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Kraków, dnia 21 sierpnia.
Jeżeli k ró l P rusk i przyjmie ponow ne za

proszenie do F rankfurlu , w tedy choćby re  
organizacya Zw iązku niem ieckiego zastrze
g ła  d la P rus rozleglejsze naw et nieco w pły
wy, aniżeli to czyni projekt reform y wynie
siony na zjeździe książąt w d. 17 b. m , 
zaw sze jednak  P rusy  m iałyby sobie przy
znaną drugą ro lę w  Niemczech i m usiałyby 
się w yrzec zdaw na żywionych planów, k tó 
re  m iały  je  uczynić ogniskiem  Niemiec. 
Przystąp ien ie więc P rus do projektu reformy, 
a  w  ogóle wzięcie udziału  w  naradach  
frankfurckich, byłoby dla nich bądź cobądż 
po rażką . Ten jeden  tylko m ógłby zajść 
przypadek , w którym by udział P rus w F rank- 
furcie m ógł przeciw ny sprow adzić skutek, 
to jest, gdyby obecność k ró la  W ilhelm a na 
zjeździe panujących m iała  na celu jedynie 
w zm ocnienie s ił opozycyi przeciw  projekto
wi au stry ack ien ju ; rolę tę jednak  należało  
Prusom  obrać od razu  i zgrom adzić około 
siebie wszystkie żywioły opozycyjne z ró 
żnych w yp ływ ające  pobudek, nie. zaś jak  
dzisiaj, przybyć tylko na  to, aby dorzucić 
jeden  głos więcej do głosów  przeciw nych 
reform ie. Mimo najpochlebniejszych w ięc za- 
prosin do F rankfurtu , przyjazd tam  króla 
pruskiego by łby  pewnym  rodzajem  abdyka- 
cyi w  Niem czech, a  w obec Europy zmu
siłby Prusy do zm iany dotychczasow ej po
lityki zag ran iczn e j; bezpośrednim  zaś tego 
k roku  następstw em  byłby upadek  gabinetu 
B ism arka i zw rot liberalny.

Jeżeli przeciw nie, k ró l pruski odrzuci i 
tym  razem  zaprosiny do Frankfurtu , refo r
m a konstytucyi zw iązkow ej choćby b y ła  u- 
ch w alo n ą , pozostanie m artw ą literą, skoro 
P rusy  nie przystają na tę reformę; a  naw et 
uchw aloną ona być niem oże bez zezw ole
n ia  Prus, gdyż konstytucya zw iązkow a w y
m aga jednozgodności głosów  w kwe6tyach 
organicznych. Rozpadnięcie się N iem iec m o
głoby zatem jedynym  być skutkiem  pro
jek tu  ich zjednoczenia. Jeśliby oprócz Prus 
w szystkie inne państw a niem ieckie podzie
la ły  zam iary i plany Austryi, jeśliby kró lo
w ie i książęta niem ieccy umieli i chcieli 
pośw ięcić część p rerogatyw  w ładzy  swej, 
część swojej udzielności n a  korzyść  zjedno
czenia, w tedy mogłoby się utw orzyć pod 
przew odem  Austryi państw o zw iązkow e dość 
silne, obejm ujące w sobie w szystkie oprócz 
pruskich kraje niem ieckie. B yłoby ono za
w sze jeszcze łącznie  z A ustryą znakom itą 
potęgą w środkow ej Europie. T aki jednak  
zw iązek jest niepodobny, któryby w ykluczał 
po łow ę Niem iec, to jest P rusy , a  nadto za
m iast udzielnem  państw em  federacy jnem , 
sta łby  się on sługą w yłącznych interesów  
Austryi, narzędziem  jej zaniemieckiej p o 
lityki.

K iedyśm y na pierw szą telegraficzną w ia
dom ość o zw ołaniu  kongresu frankfurckie
go w yprow adzali z niego w ażne zm iany w 
ogólnem  położeniu  politycznem  Europy, 
m ożna było  m niem ać, że list cesarsk i z d. 
31 lipca zap raszający  książąt niem ieckich,

był tylko form ą uzupełniającą dyplom atycz
na k rok i poprzednio już [przygotow ane; że 
zasady unii na now ych podstaw ach opierać 
się m ającej, są  już wszechstronnie przy ję te , 
a zjazd książąt m a tylko być uroczystym  
aktem  uśw ięcającym  działan ia dyplom aeyi; 
albo też przeciw nie, że zjazd ten będzie 
poufną n a rad ą  nad  zasadami! przyszłej or- 
ganizacyi Rzeszy n iem ieck ie j, przygoto
waniem dopiero program u. Dziś gdy pro
gram  został obw ieszczony, a  drugie z 
rzędu państw o zw iązkow e uchyla się od 
uczestnictwa, zjazd frankfurcki jeśli nie p o 
ciągnie za sobą olbrzym ich [następstw, ja- 
kieby go czekały  wtedy, gdyby Król pru
ski przystąp ił by ł do niego rów nocześnie, 
to w prost przeciw ny sprow adzić musi sku
tek, a  m ianowicie w iększy jeszcze niż do
tąd rozdział między A ustryą i Prusam i, m ię
dzy w ielko i m ało - n iem iecką p o lity k ą , a 
rozbrat ten zarów no objaw iać się nieomiesz- 
ka w  w ew nętrznych stosunkach Niemiec, 
jak  i w polityce zewnętrznej obu m ocarstw  
niem ieckich. W  obu tych przypadkach  tak 
sobie p rzeciw nych , zjazd frankfurcki spro
wadzić może zm ianę stosunków europejskich: 
w pierwszym razie poddanie się P rus dotąd 
dy8sydenekich, interesom  ogólno niemieckim, 
a  zatem upadek  politycznego systemu pru  
skiego opartego na separatyzm ie; w drugim 
zaś podzia ł Niemiec na  dwie połowy, na 
dw a zw iązki, północny i południow y. Któ 
ry z obu tych przypadków  nastąpi5, okaże 
się to niebawem  z tego, czy Król pruski 
przybędzie do F ra n k fu r tu , lub zaprosiny 
znów odrzuci.

KORHSPOSDHSCYA CZASD.
W i e d e ń  19 sierpnia.

—r. Rozpoczynając koreapondeneye do waszego 
dziennika w ostatnich dniach lipca, podałem roz
biór projektu not identycznych, przesłanego tu 
przez p. Dronin de Lhnys, który tu te jszy  i a n 
g ie lsk i g ab in e t odrzuciły  ja k o  nad to  gw ałtow ny . 
Podobny rozb iór rzeczonego aktu znalazłem  także 
w jednym z dzienników wiedeńskich. W skutek 
ogłoszenia tego rozbioru ks. Grammont widział 
się zmuszonym udać się do tutejszego rządu w ce
lu wyjednania odwołania podanćj wiadomości; a 
kiedy po odwołaniu dziennik obstawał przy swo- 
jem, nastąpiło zaprzeczenie w półurzędowćj Wie
ner Abendpost. Odtąd nie zajmowano się więcćj 
tym przedmiotem. Dopiero Cotirrier du Dimanche 
w najświeższym swym numerze podaje rozbiór 
najnowszćj do Petersburga wysłanćj noty francu 
skićj, który prawie dosłownie zgadza się z owym 
rozbiorem, który w końcu lipca w pierwszym 
mym liście do waszego pisma posłałem. Pokazu
je się więc, że owa moja wiadomość pochodziła 
z dobrego źródła.

Treść austryackich propozycyj, kongresowi frank
furckiemu przedłożonych, zaspakaja dziś już jako 
tako i tych umiarkowanych polityków, których 
półurzędowe koziołki pochlebców w ostatnich 
dniach przyprawiły o zawrót głowy. Do tego co 
podaje projekt, przywiązują wielką wagę, i cie- 
szonoby się z niego jeszcze bardzićj, gdyby pół
urzędowe organa przez swe niestosowne zacho
wanie się nie zaehęcały do spokoju i umiarko 
wania.

W kwestyi meksykańskiej stanowcza nie zapa

dła jeszcze decyzya. Zdaje się jednak, że osobi
ste skłanianie się arcyksięcia do projektu Assem- 
blći, zaważyć może na szali, jeśli przyjdzie do 
rozstrzygnięcia. Wiadomość prawdopodobnie nie 
bez celu powszechnie rozgłoszona, jakoby król 
belgijski doradzał swemu zięciowi przyjęcie ko
rony, jest, z bardzo wiarogodnćj strony powtórnie 
zapewniają, mylną. Owszem podeszły król belgij
ski bardzo stanowczo oświadczył się przeciw te
mu projektowi, i tak z politycznych jak  i prywa
tnych powodów wcale mu nie sprzyja.

Wiedeń 20 sierpnia.

— r. Z Paryża donoszą tu ze strony dobrze po
informowanej, że Rosya oprócz tak zwanych pla
nów konstytucyjnych, wymyśliła inny jeszcze, a 
do tego energiczniejszy projekt, którym chce od
powiedzieć na łagodne parcie Austryi i mocarstw 
zachodnich, a pierwszą to jest Austryą prócz tego 
nabawić kłopotu. Ma bowiem Rosya żywić myśl 
p r z y w r ó c e n i a  dawnego napoleońskiego K s i ę 
s t wa  W a r s z a w s k i e g o  w dawnych granicach, 
jako kraju u d z i e l n e g o .  W kołach rosyjskich w 
Paryżu wiele mówią o tej „niespodziance", którą 
książę Gorczakow przygotowywać ma swoim dy
plomatycznym przeciwnikom, a mianowicie wie
deńskiemu gabinetowi. Wprawdzie plan ten nie 
jest zupełnie nowym i dla tego nie wielką spra
wiłby niespodziankę; gdyż myśl tę sarnę czytali
śmy w broszurze p. Schedo-Feretti, której powsze 
chuie przypisywano źródło urzędowe. Czy cały ten 
projekt ma być tylko postrachem i groźbą na Au- 
stryę obliczoną w celu powściągnięcia możliwej 
jej na wypadek gorliwości, lub czy rzeczywiście 
w całej pełni wyjdzie kiedyś na jaw, nio umiem 
stanowczo powiedzieć; również jak  i o tern nie 
umiem zdać sprawy, o ile podobny projekt byłby 
istotną dla tutejszego gabinetu groźbą. Księstwo 
Warszawskie bez wątpienia nie byłoby tem czego 
sobie życzą niemiecko-austryaccy liberaliści jako 
ostatecznego rezultatu wielkiego polskiego ruchu; 
ale w kolach tutejszych niezawisłych chętniej wi- 
dzianoby je jako cząstkową zapłatę na rachunek 
naleźytości, aniżeli odnowioną Kongresówkę pod 
zwierzchnictwem moskiewskiem.

Doniesienia z Frankfurtu i północnych Niemiec 
o przyjęciu, jakiego doznał austryacki projekt re
formy Związku, jeden podnoszą punkt, przeciw 
któremu występuje tam opinia publiczna, to jest 
wybory deputowanych z sejmów, punkt z którym 
tutaj oswoiły się łatwo nawet skrupulatne umysły. 
Zaniechanie tego punktu, z którym pogodzili się 
nawet wybitni tutejsi demokraci ze względu na 
okoliczności, w N iem czech uw ażają  za  w arunek  
konieczny do przyjęcia austryackich propozycyj. 
Prawdopodobnie rząd austryacki nie zrobi z tego 
kwestyi głównej.

Poznań 15 sierpnia.

Przed kilku dniami przepędzili Polacy w oko
licy Inowrocławia znowu oddział moskiewski przez 
granicę. Jest to zapewne zasługą jakiego nowo 
utworzonego oddziału polskiego, gdyż Taczanow
ski znajduje się, o ile nam wiadomo, kilkanaście 
mil na południe od tego miejsca, gdzie Moskali 
przeparto przez granicę. Około tego samego czasu 
przeszedł z Poznańskiego do Królestwa oddział 
300 do 400 ochotników w celu wzmocnienia Ta
czanowskiego, którego siły składają się głównie 
z samej prawie jazdy. Granica strzeżona przez 
wojska pruskie coraz to ściślej, tak że przedostać 
się do Królestwa jest zadaniem połączonem z nie- 
słycbanemi trudnościami. Z Pomeranii i Marchii 
Brandeburgskiej przybywają ciągle nowe wojska 
pruskie w Poznańskie i rozkładają się w powia
tach nadgranicznych Królestwa. Przed kilku dnia
mi ruszyła nawet artylerya nad granicę. Czy gro
madzenie tak przeważnych sil nad granicą jest 
tylko środkiem ostrożności w celu jedynie obsa

dzenia granicy, czy też, co prawdopodobniejsza, 
przygotowaniem się na wszelkie ewentualności 
wojenne i zapowiedzią wkroczenia Prusaków do 
Królestwa? — rozstrzygać nie śmiemy. Tyle tylko 
pewna, że sądząc z tutejszego położenia rzeczy, 
Prusy są przygotowane dostatecznie do rozpoczę
cia działań wojennych.

Zresztą jeżeli stan wojenny nie jest u nas ofi- 
cyalnie ogłoszonym, panuje w całej pełni de facto. 
Tak np. niema prawie powiatu nadgranicznego, 
zkądby nie przychodziły coraz to liczniejsze skar
gi na nocne napady i rewizye odbywane przez 
wojsko, na gwałty podobne moskiewskim, przeciw 
którym wszędzie skargi bezskuteczne. Ostatniemi 
dniami podobało się np. wojskowym w kilku 
wsiach nadgranicznych aresztować żniwiarzy i ko
siarzy pod pozorem, że są powstańcami z Króle
stwa lub poddanymi pruskimi mającymi zamiar 
udać się do powstania. Znany z korespondencyi 
swej z jenerałem moskiewskim Masłowem, a do
wodzący w Inowrocławiu jenerał pruski Lebwaldt 
grozi nawet w osobnem rozporządzeniu użyciem 
palnej broni przeciw wszystkim osobom, które 
na potrójne wezwanie wojska nie staną. Podobne 
kroki rygoru wojskowego praktykują się tylko 
w stanie wojennym. Obok tego nie ustaje u nas 
ani na chwilę terroryzm sądowo policyjny, jakkol
wiek już teraz niema nikogo, ktoby wierzył w baj
kę puszczoną w obieg przez płatnych ajentów 
Moskwy, jakoby obecny ruch polski zagrażał bez
pośrednio Prusom. Więźniowie nasi w berlińskiej 
IJausvogtei, z których nikomu nie śniło się o ja- 
kichbądż knowaniach przeciw Prusom, traktowani 
tamże ze szczególną surowością. Jakkolwiek każ
dy z prawników pruskich śmieje się ze zbrodni 
hochverrathu, o którą ministerstwo p. Krligerowi 
nakazało z góry śledztwo toczyć, a której dowieść 
w żaden sposób niemożna, nie uwolniono dotąd 
z Berlina prawie nikogo i obiecują przeciągnąć 
śledztwo aż do marca roku przyszłego. Jest to 
żart zbyt okrutny i krwawy, ironia tem bardziej 
oburzająca, że odbywająca się kosztem syrawie- 
dliioości, kosztem sumienia i honoru instytucyi, 
którą się Prusy głównie dotąd szczyciły. Czy 
w obec podobnego położenia rzeczy, rada kores
pondenta wrocławskiego do Czasu, zalecająca wszy
stkim zbiegłym dotąd osobom oddawać się w ręce 
sprawiedliwości, jest praktyczną—nie śmielibyśmy 
twierdzić.

Na nowo aresztowano w tych dniach pp. Ma- 
teckiego z Chwałkowa, Bogdańskiego z Nakła, 
ks. Radziwiłła z Litwy; listami gończomi poszu
kują komisanta handlowego Krligera z Berlina. 
Cała farsa obecnego politycznego procesu dochodzi 
zresztą swego szczytu w prześladowaniu i areszto
w aniach  kupców niem ieckich  z Akwizgranu, Ber
lina, Torunia, Bydgoszczy, Brodnicy i Królewca. 
Ludzie ci sprzedają po prostu broń i proch, speł
niając swój zawód kupiecki, a żadua myśl poli
tyczna nie postoi im przy tem w głowie. Czyżby 
fakt przedawania broni i prochu dla zarobkowania 
był rzeczywiście w oczach komisyi śledczej i try
bunału politycznego zbrodnią stanu i czyż u wie 
rzy ktokolwiek, aby ci ludzie chcieli przez to i 
zamierzali oderwać części monarchii pruskiej od 
jej całości? Przynajmniej w takich przypadkach 
żarty znów zagrube, a posłuszeństwo reprezentan
tów sprawiedliwości dla reskryptów ministeryal 
nych i względność dla przymierza moskiewskiego 
zbyt daleko posunione!

Wiadomości z teatru wojny w Królestwie do
chodzą nas skąpo. Zaprzeczony, ale mimo to pra
wdziwy reskrypt ministra spraw wewnętrznych 
z dnia 21 czerwca, nakazuje regeneyom zastóso- 
wywać wtedy przedewszystkiem surowy środek 
ostrzeżeń, skoroby który z dzienników wychodzą
cych w obrębie granic monarchii pruskiej grze
szył zbytkiem sympatyi dla sprawy powstania. 
Reskryptem tym tłumaczymy sobie brak bezpo
średnich doniesień z Królestwa i ostrzeżenia, jakie 
ostatniemi czasy odebrał Dziennik Poznański, 
Nadwiślanin i Ost d. Ztg.

W tych dniach przybyli tu pp. William Birkbek

korespondent Saturday Rewiew, William Clack ko
respondent Morning Postu, Laurent i Gourguer ko
respondenci Journal des Debats. W razie dobrej 
woli i stósowncgo poinformowania się będą mogii 
powiedzieć zachodniej Europie wiele ciekawych 
rzeczy o naszych miejscowych stosunkach.

Poznań 17 sierpnia.

Od trzech czy czterech dni odbywa się wzdłuż 
całej granicy Królestwa kongresowego, we wszy
stkich nadgranicznych powiatach W. Ks. Poznań
skiego, po wsiach, po miastach, po drogach, wednie 
i w nocy, olbrzymie polowanie na wszystkich mło
dych ludzi, których tylko patrole wojskowe spo
tkają. Każdy nieznajomy osobiście władzy wojsko
wej czy policyjnej mężczyzna, uważa się tu z góry 
za powstańca, którego bez wszelkiej odpowiedzial
ności wolno łapać, kolbować, ranić i zabijać. Po 
raz pierwszy w dziejach państw ucywilizowanych 
dzieje się tu, a także i gdzieindziej, że nie władze 
dowodzą schwytanym winy, ale przeciwnie, że po- 
chwytane bez wszelkiego powodu osoby zmuszo
ne dowodzić swej niewinności. Jednem słowem 
stan wojenny w całej swej zgrozie i srogości. 
Przed kilku dniami aresztowano we wsi Skorzęci- 
nie pod Gnieznem kilka osób bezbronnych, jedy
nie na mocy przypuszczenia, że mają zamiar udać 
się do Królestwa. Podobne. wypadki powtórzyły 
się w Trzemesznie, pod Mogilnem, pod Strzałko- 
wem i w okolicy Pleszewa. Przy takich areszto
waniach zastrzelił patrol wojskowy Włocha przy
byłego tu nazwiskiem Stopani. Prócz tego znaj
duje się między przytrzymanymi kilku Francuzów, 
mianowieie i podoficer z legii zagranicznej Mo
reau, podporucznik Amćdee Arnald i mlodziuchuy 
syn posła francuskiego przy Bundestagu itankfurt- 
skim, którego nazwiska chwilowo nie umiem po
dać. Trofe/e materyalue tych wszystkich zwycięstw 
są niezmiernie szczupłe. Z wyjątkiem siedmiu kul- 
bak, nie wpadło nic w ręce patrolów wojskowych. 
Trzy czy cztery doi temu udało się oddziałowi 75 
koni przebyć szczęśliwie w okolicy Witkowa z Po
znańskiego do Królestwa. Kozacy chcieli temu 
wtargnięciu przeszkodzić, ale rozbici szarżą od
działu jazdy polskiej, czekającej już na przybycie 
Poznańczyków, nie dotrzymali placu a oddział po
znański połączył się następnie z Taczanowskim. 
Otóż najświeższe wiadomości z pobliskiego teatru 
wojny.

W przeszłych listach zapomniałem donieść, że 
nareszcie odtransportowano także do Berlina le
żącego dotąd w łóżku i niewyleczonego z rany 
odniesionej pod Ignacewem, posła Władysława 
Niegolewskiego. Powody tak surowego postępo
wania z posłem Niegolewskim nie będą nikomu 
tajne, kto sobie przypomni jego dwukrotne inter- 
pelacye w drugiej izbie pruskiej, a weźmie na 
uwagę gniewy pewnych osób, dyktatorski prawie 
wpływ na bieg obecnego śledztwa wywierających.

W ilno 15 sierpnia.

L.R. Piątek, jako dzień męki i śmierci Zbawi
ciela naszego, obrał Murawiew na dzień deporta- 
cyi naszych więźniów na Syberyę. Objawiona przy 
kilku poprzednich transportach głośna sympatya 
ludu wileńskiego, tłumy przeprowadzające nie
szczęśliwych od więzienia na kolej i publiczne 
pożegnania z nimi na ulicach, niepodobały się ty
ranowi, który dręcząc ofiary systematycznie, nie 
chciałby dać im ani jednej chwili radości, ani je 
dnego momentu wypoczynku. Murawiew odejmuje 
ostatnią pociechę skazanym; wydał najsurowszy 
zakaz pod karą sztrofów pieniężnych i więzienia, 
żeby nikt z mieszkańców Wilna nie tylko nie 
przeprowadzał na kolej żelazną deportowanych, 
żeby nikt się z nimi nie żegnał przy odjeżdzie, 
lecz nawet żeby nikt nie ważył się wyjść na uli
cę, którędy miano przeprowadzać więźniów. Od 
6ej do 8ej wieczorem dnia wczorajszego, kazano
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Szczęściem dla wszystkich nie długo trwała ta 
smutna rzeczy postać. Po zwycięztwie pod Pułtu
skiem, Napoleon acz przez nadzwyczajne słoty, 
zepsucie dróg i spóźnienie w obrotach wojska swe
go, ze szczętem jak  był mógł nie zniósł sił mo
skiewskich, i choć miał w ręku zupełne ich zni
szczenie, dokonać go nie mógł, przecież zbiwszy 
nieprzyjaciela ua głowę i o utratę dział wszyst
kich przyprawiwszy, zwycięzcą do Warszawy po
wrócił. Z tem wszystkiem uporczywość moskiew
ska, wstręt do proszenia o pokój przekonały Ce
sarza, iż wojna dłużej trwać musi i że takie środ
ki obmyśleć należało, któreby opatrzenie wojska 
zabezpieczyły na dłużej, zmniejszyły ciężary mie
szkańców, pokrzepiły ich nadzieje i stygnący za
pał ożywiły na nowo. Mimo tylu ponoszonych cię. 
żarów, tylu powodów do skarg, przekonał się Na
poleon, że Polacy szczerze przywiązani do mego 
i wolny na chwilę od trudów i prac wojennych, 
zwrócił uwagę swoją na stan kraju, na los miesz
kańców, którzy mu się powierzyli tak utnie, kto 
rzy zamysły jego tak mężnie i szlachetnie wspie
rali. Rozkazał natychmiast by oficerowie i żołnie 
rze nie jak dotąd przez obywateli, lecz z maga
zynów publicznych żywieni byli, zabezpieczył do
wozy, zakazał łupieży, porządek i ulgę w kwate
rowaniu obmyślał, już przez zmniejszenie garni
zonu warszawskiego, już przez rozstawienie woj
ska w mniej zniszczonych krainach.

Te wszystkie tak dobroczynne zamiary pożąda
nego wziąśćby nie mogły były skutku, bez nąj 
wyższej władzy krajowej, bez rządu, któryby pie
czę swoją rozciągał nad całym kraju ogółem, któ
ryby nad niższemi magistratury potrzebną zacho
wując zwierzchność, potrzebną w całym ruchu rzą
dzonej machiny jedność przestrzegał równego w 
znoszeniu ciężarów podziału i ścisłego ustaw swych 
wykonania. Dotąd ustanowione po departamentach 
izby administracyjne, zabytki dawnych kamer pru
skich, słabe komisjów wojewódzkich pamiątki, 
acz czynne i gorliwe, żadnego atoli związku nie 
mając z sobą, podległe całkiem władzom wojsko 
wym francuzkim, nie wiele porządku, ulgi i ko
rzyści przynieść mogły krajowi.

Nieodbita potrzeba, gorące wszystkich obywateli 
żądania o ustanowienie ogólnego i tęgiego rządu, 
zajmowały umysły. Pobudzały do tego Polaków 
konieczność położenia przez dozór krajowy tamy 
nieporządnym poborom wojskowym, chęć okaza
nia się w poważniejszej postaci u swoich i obcych, 
nadewszystko zaś wzgląd, by ustanowieniem na
rodowego rządu pierwszy wstęp uczynić do u 
twierdzenia tej ojczystej niepodległości, do której 
wszystkie trudy, wszystkie dążyły starania.

W tym celu przedniejsi obywatele na prywa
tnych posiedzeniach naradzali się z sobą, do mi
nistrów a przez nich do samego Napoleona zanie
śli żądania swoje.

Cesarz acz chętny żądaniom tak przychylnego 
sobie narodu zadosyć uczynić, zastanawiał się nie
co nad wrażeniem i skutkami, które krok ten w są- 
siedzkiem a dotąd obojętnem sprawić mógł pań
stwie. Nie tajna mu była niespokojność Austryi na 
myśl samą wskrzeszenia narodu polskiego, znał 
przyzwoitość w dzisiejszych okolicznościach nie- 
obruszania jej na siebie, wiedział jaką nienawiść 
krok ten wznieciłby w Moskwie, jak ciężką do 
zawarcia pokoju zostawiłby trudność; przecież

ufność we własnej potędze, wrodzona w Napoleo
nie szlachetność nad wszystkiemi przemogły wzglę 
darni. Rozkazał więc sekretarzowi stanu panu Ma- 
ret znieść się z Polakami, tak względem zasad 
rządu, jako też wyboru osób do niego, dalej de
kretem swoim utworzył komisyę rządową i nastę
pujące do niej wyznaczył osoby: za prezesa Sta
nisława Małachowskiego marszałka niegdyś kon
stytucyjnego sejmu, Gutakowskiego podkomorzego 
Wgo Lit., Stanisława Potockiego eks-jenerała ar- 
tyleryi, Działyńskiego wojewodzica, Bielińskiego 
pisarza, Sobolewskiego starostę warszawskiego i 
Wybickiego. Łuszczewski sekretarz niegdyś sej
mowy a później Ignacy Sobolewski, sekretarzami 
byli tejże komisyi.

Czy to wrodzona w sercu ludzkiem zawiść ku 
tym co rozkazują, czy zawiedzione nadzieje tych 
co te miejsca sami spodziewali się posiadać, oso
biste nakoniec niechęci, sprawiły, iż ustanowiony 
rząd wielu znalazł nieprzyjaciół i uwłoczycielów. 
Zarzucać można błędy członkom jego, oskarżać o 
przewinienia nie można. Ktokolwiek sądzi o spra
wach urzędników, wysoką w ręku swojem dzier
żących władzę, zważać powinien bieg życia ich da
wny, czasy i okoliczności, w których urzęda swe 
sprawowali, łatwość i przeszkody, które napoty
kali na drodze. Nie był ten rząd udzielnym, pod
legał najwyższym Napoleona rozkazom, zawiady
wał krajem w czasie ciężkiej i okropnej wojny, 
celem wszystkich prac i starań jego nie mogły 
być ani ogólna pomyślność kraju, ani rozkrzewie- 
nie rolnictwa i przemysłu. Mus i nacisk okoli
czności przynaglał ich nieraz wydawać przeciwne 
tym zamiarom rozkazy. Ci których jedynem było 
zatrudnieniem wyznaczać ludzi do wojska, nakła
dać pobory, brać darmo ciężko zebrane rolników 
zapasy, ci którzy ustawicznie dokuczali, od nie
chętnych lub samolubów, koebanemi być nie mo
gli. Nieuważne cierpienie nie szuka pierwszego

dolegliwości źródła, obwinia tych, co oczom jego 
są nąjbliższemi, ztąd nieraz wina czasów na oso
by składana. Jak we wszystkich czynach ludz
kich, tak i w dziełach komisyi rządowej błędy 
znajdować się musiały, wykroczeń składającym 
ją  osobom zarzucać nie można. Nieposzlakowani 
w czasie trwającej Polski, nie podli pod obcym 
rządem; w trudnem dzisiejszem urzędowaniu, każ
dy stracił, żaden bogatszym nie wyszedł.

Ustanowiony ten rząd najwyższy, wyznaczył za
raz ministrów, którym dyrektorów imie nadano; 
wybór ten w tak trudnych okolicznościach, był 
rzeczą równie ważną, jak trudną. Łubieński zo
stał ministrem sprawiedliwości, Małachowski re
ferendarzem skarbowym, Breza spraw wewnętrz
nych, Książe Józef Poniatowski ministrem wojny, 
Aleksander Potocki policyi. Najtrudniejszy w oko
licznościach dzisiejszych urząd skarbowy rozmai
tym wkrótce podpadł odmianom. Odstąpił go Ma
łachowski, naznaczono nieprzytomnego, lecz wielce 
zdatnego Tadeusza Mostowskiego, czas mu wyzna
czając do stawienia się. Tym sposobem Breza do 
ministeryum spraw wewnętrznych niezmierny cię
żar skarbu przyjął na siebie. Tych samych tru
dności i przeszkód doznawali ministrowie, co i ko- 
misya rządząca, zarzucano im błędy, obwiniano, 
wymawiano wedle tego, jak  ścisłe postrzeganie, 
niechęć, lub przyjaźń pobudzały każdego.

Dla ulgi w pracach ministrów, przydano im 
konsyliarzów czyli radzców. Ignacy Sobolewski, 
Paweł Bieliński, Wielopolski, Józef Sierakowski, 
Łubieński młody na urząd ten wyznaczeni.

Straszna pod Jeną klęska, zupełne monarchii 
pruskiej wywrócenie, nie odstraszyło zawziętej 
Moskałów nienawiści przeciw Wielkiemu Napoleo 
nowi. Posuwali się trzema silnemi kolumnami, 
przeszli już Wisłę i Warszawę zajęli, przednia 
straż francuzka ze sto ludzi złożona, napotkawszy 
nad Bzurą podjazd moskiewski 500 kozaków li

czący, po całodziennej bitwie rozproszyła go zu
pełnie. Walczyła w tej utarczce mała liczba ocho
czej szlachty polskiej. Jeden z nich zabiwszy pię
ciu kozaków, okryty ranami poległ.

Tymczasem za coraz większem Francuzów ku 
stolicy naszej zbliżaniu się, jenerałowie Koehler 
pruski i Beningsen moskiewski odebrali od monar
chów swych rozkaz opuszczenia Warszawy. Gu
bernator miasta Koehler przez lat wiele, rozsą- 
dnem i cnotliwem urzędu swego sprawowaniem, 
zasłużył sobie był na szacunek i miłość Polaków. 
Przy wyjeździe swym w dniu 26 listopada, wydał 
obwieszczenie „iż odwołany ztąd rozkazem kró
lewskim, do Królewca, z uczuciem żalu rozłącza 
„się z miastem, którego obywatele wszelkiego sta- 
„nu, dali mu dowody przyjaźni i zaufania, za eo 
„publicznie, najżywsze składa podziękowanie, wy
rażając, iż dobrego powodzenia obywateli tutej
szych, pod ów czas nawet, gdyby w przyszłości 
„nie miał szczęścia znajdować się w ich gronie, 
„najszczerszym uczestnikiem być nie przestanie."

Wyjechał on tegoż dnia po południu okryty 
błogosławieństwem mieszkańców. Towarzyszyły mu 
równie szczere jak głośne dobrych życzeń okrzy
ki. Równie wierny monarsze swemu rządzca, jak 
szczery obywateli przyjaciel, dowiódł on, że inte
res panującego z uszczęśliwieniem poddanych po
godzić można, okazał jak  łatwo dobrocią i łago
dnością ująć sobie serce dobrego ludu polskiego, 
doznał najsłodszej sercu tkliwemu nagrody: przy 
zmianie nawet okoliczności niezmiennego wszy
stkich poważania i niezmiennej wdzięczności.

Od rana przez dzień ten cały, przenoszono przez 
miasto na Pragę, rannych z wójsk moskiewskiego 
i pruskiego, które to wojska posunęły się były za 
Warszawę z tej strony Wisły.

Od czarnego zmroku aż do pierwszej po pół
nocy, wojska pruskie i moskiewskie wyciągały z 
miasta na Pragę. Aż do samego końca czujny na
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stróżom domów wszystkie bramy nawet na ulicach 
sąsiednich pozamykać i trzymać mieszkańców w 
oblężeniu. O 7ej wieczorem przeprowadzono z tur
my pod silną eskortą wojska, kilkudziesięciu wię
źniów, z których jedni skazani do robót katożnych 
w minach syberyjskich, ubrani byli w grube z 
żółtą łatą kapoty aresztanckie i okuci w łańcuchy, 
inni w cywilnych sukniach, a niektórzy w szarych 
czamarkach i konfederatkach. Przed 8mą godziną 
ruszył pociąg z wywożonymi na Syberyę. Godnem 
jest uwagi, iż w każdym transporcie więźniów 
politycznych z Wilna, trzecia lub czwarta część 
jest włościan litewskich. Pomimo wszelkich argu
mentów moskiewskich, pomimo wszelkich kłam li
wych ich doniesień przed Europą, że włościanie 
są za rządem moskiewskim, fakta tysiączne same 
twierdzą wprost przeciwnie. Lud nasz wiejski na 
Litwie i Żmudzi, gdzie tylko pierwiastki narodo
we były silniej rozwinięte, gdzie tylko wiara ka
tolicka była silniej ugruntowana, lud nasz, mimo 
podżegania przez rząd, mimo niezakończenia kwe- 
styi spólecznej rozdzielającej klasy ludności, z cze
go korzystając władze moskiewskie, rozdział zwię
kszyć usiłowały wszelkiemi sposobami, i przy
ciągnąć włościan do siebie obietnicami rozdarowa- 
nia cudzej własności, — włościanie wszędzie nie- 
przyjażni są moskalom, a na Żmudzi, w Augusto- 
wskiem i w wielu powiatach grodzieńskiego wo
jewództwa, łączyli się czynnie z powstaniem. W ię
zienia napełnione włościanami są tego dowodem. 
W Wilnie siedzi ich kilkuset w więzieniu.

Od kilku dni, a właściwie od dnia wypadku z 
Domejką l ig o  t. m., Murawiew znowu z całą za 
jadłośeią rzucił się na Wilno, aby odkryć komitet 
koniecznie. Dzień i noc odbywają się rewizye 
wszystkich domów całemi ulicami. Po 9ej wieczo
rem nikomu nie wolno pokazywać się na nlicy 
choćby nawet z latarkami pod karą najsurowsze 
go aresztu; wszystkich blondynów zwożą z miasta 
dotychczas i stawiają przed Domejkę. Staroza- 
konnych wileńskich zastraszył Murawiew kontry- 
bucyą 100,000 rubli sr., jeśli nie wykryją komi
tetu, w przeciwnym razie obiecuje wielkie nagro
dy osobiste i kilkanaście tysięcy rubli na kahał 
żydowski. Dotąd jeszcze odbywały się rewizye 
tylko po klasztorach męzkich; od kilku dni i kla
sztory żeńskie w Wilnie temuż losowi uległy. Sa 
motne zakonnice ciężkich reguł, oddzielone zu
pełnie od świata, nie przypuszczały, aby w XIX 
wieku ręka świętokradzka mogła naruszyć żelaza 
podwoi, aby noga łupieżcy sprofanowała ich przy
bytek. Lecz [moskiewski mongolizm pogardza 
wszelką ąstawą. Moskale wyłamali kraty u fart 
klasztornych, bramy z zawiasów wysadzali, lub 
przez mury klasztorne o północy wpadało źołdac 
two do cel zakonnic, plądrowało klasztory, kopało 
ogrody, lecz nic nieznajdując zakazanego. Takim 
sposobem odbywała się zeszłych nocy rewizya w 
klasztorze Bernardynek (u św. Michała), w kla
sztorze Panien Zarzecznych (za rzeką Wilejką), 
w klasztorze Panien Wizytek i innych.

Domejko, otoczony jest strażą wojskową na o- 
koło. Zewnątrz domu, na ulicy słomą wysłanej, 
stoją gęsto milicyanci (gorodowyje), w bramie 
mnóstwo piechoty i kozaków, na schodach i w 
przedpokoju straż z gwardyi moskiewskiej. Jene
rałowie moskiewscy i wyższe czynowniki troskli
wie się opiekują zdrowiem Domejki; wszyscy oni 
przychodzą po kolei zapisać w księdze umyśl
nie na to zostawionej w przedpokoju swoje na
zwisko, zwyczajem przy dworze zaprowadzonym, 
by okazać, że życie zdrajcy jest drogiem carowi.

Wspólnicy Domejki są w wielkiej obawie. Nie
którzy, jak  Snitko, Moskal z rodu, postawił u sie
bie w mieszkaniu trzech żołnierzy; za jego przy
kładem poszedł Chomski, zaprzedany Moskwie i 
uprosił również o trzech kozaków dla towarzy
stwa swojego.

W tych dniach Murawiew znowu nalegał silnie 
na duchowieństwo katolickie w Wilnie o podanie 
adresu do cara. Duchowieństwo nasze ma tyle 
godności i uczucia narodowego, że żadne groźby, 
żadne obietnice carskie nie skłonią go do tego 
kroku fałszywego, by robić z swych uczuć igra
szkę. Duchowieństwo stanowczo odrzuciło wszel
kie kuszenia i groźby rządu najeźdźców. Dowie
dzieliśmy się ze źródła pewnego, iż znów w wię
zieniu podawano obywatelom listy do podpisania 
adresu, obiecując uwolnienie za przyłożenie pióra 
do papieru. Dzięki Bogu, nie było ani jednego 
takiego, coby stawił wyżej wolność, okupioną 
szkodą narodową.

Przed kilku dniami Murawiew sprowadził z Ko 
wna p. K arpia, mianowanego bezprawnie przez 
rząd moskiewski w Kowieńskim marszałkiem gu 
bernialnym ; nie inny zapewne jest cel sprowa
dzenia p. Karpia do W ilna, jak  sfabrykowanie 
nowego adresu fałszywego w imieniu szlachty 
kowieńskiej. Nie wiemy, czy uda się to oszustwo

całość obywateli gubernator Koehler niedowierza
jąc  niesfornym i chciwym łupieztwa hordom roz
kazał załodze pruskiej szykować się we dwa rzę 
dy , wśród których ciągnęło wojsko moskiewskie. 
Ponure wojska tego milczenie, łoskotem tylko cią 
gnioDycb dział przerywane, pamięć dawniejszych 
w tychże murach przewodzeń i pychy z dzisiej- 
szem porównywano upokorzeniem, ich smutek na
szych nadzieje, wśród mglistej listopada nocy, 
wszystkich umysły w bezsennej trzymały czujno
ści. Przeszło wszystko spokojnie, lecz wraz za 
przejściem wójsk, zapalone przez moskali mosty 
ze stron obn, wybuchające w górę płomienie, k łę
by dymu mięszające się z cieniami nocy, i krwa
wa łuna ognia odbijająca od nurtów W isły, po
większały okropność.

Nazajutrz zajaśniała już zorza nad wolną od 
obcej broni stolicą. Po dwunastoletniej niewoli, 
po utraconej już nawet nadziei, mieszkańcy jej 
ujrzeli się raz jeszcze swobodnemi. Napełniły się 
ulice radosnym ludem , jak  gdyby po długiem i 
smutnem niewidzeniu jeden drugiego z uprzejmem 
ściskał uczuciem i znowu witał Polakiem. Nawza
jem powierzano sobie wieści, obawy, nadzieje. 
Ustanowiona przez gubernatora Koehler milieya, 
pod dowództwem ks. Józefa Poniatowskiego, ob
ję ła  straż miasta, z takiem czuwaniem i pilnością, 
iż przez żaden przypadek spokojność publiczna 
na chwilę poruszoną nie była.

Przed tę to główną straż przyprowadzono koza
ków i innych ludzi z wojska moskiewskiego, po 
większej części ranionych. Spóźnili się oni za u- 
chodzącem wojskiem i most już zepsuty zastali. 
Dano przyzwoite opatrzenie ranionym i krypą prze
wieziono wszystkich na Pragę.

Dnia 27go o 6tej wieczór przybył do Warsza
wy szwadron strzelców konnych francuzkich z re
gimentu 13go pod dowództwem szefa swego Mil
haud i stanął w porządku na przedmieściu przed

rządowi moskiewskiemu w imieniu Żmudzi, która 
w każdem powstaniu narodowem tak czynny u- 
dział brała, przodkując Litwie całej. W każdym 
zaś razie oszustwo będzie jeszcze mniej znaczą- 
cem, w obec czynów szlachty kowieńskiej i całej 
ludności żmudzkiej, objawiających, jak  są wierni 
religijnej i narodowej wierze Ojców, jak  walcząc 
za niepodległość Polski przeciw Moskwie, nie wcho
dzą z nią w żadne układy.

Aresztowani w Wilnie dziś i w czoraj: Ludw ik 
Jeleński marszałek szlachty powiatu trockiego, 
za niepodpisanie ad resu ; Kazimierz Wilczyński 
wydawca albumu wileńs.; Chruściel aptekarz z ca 
łą rodziną; Borowski urzędnik z żoną; Franaczo- 
wicz urzędnik Izby cywilnej; Birkle zegarmistrz 
i wielu innych.

Dołączam tu spis osób wywiezionych przez Mo
skali z Wilna w d. 14 sierpnia r. b. na Syberyę 
lub do rot aresztanckicb.

1. Aleksander Bodzewicz , szlachcic, skazany na 
lat 8 do robót w kopalniach syberyjskich. 2. Ignacy 
Jawnicki, szlachcic, skaz. na lat 6 do cięż. robót 
w kopal, syber. 3. Roman Zarzycki; 4. Franciszek 
Jakublewicz: szl., obaj skazani do ciężkich robót 
w kopalniach syberyjskich. 5. Józef Kośeiałkow 
ski, lekarz; 6. Kazimierz Towiański szlacb.; 7. Jan 
Ciszkiewiez; 8. Edward Bortkiewicz, szl.; 9. W a
cław Bielbiewicz, szl.; 10. Michał Miłaszewicz, 
szl.; 11. Bernard Barszczewski; 12. Mikołaj Bo
rowski, szl.; 13. Michał Zarzycki z żoną i dzie
ćmi: skazani na wygnanie do Tobolska z pozba
wieniem praw stanu. 14. Antoni Brzeziński z żo
ną i dziećmi do Orenburga; 15. Eugeniusz Jasiu 
kowicz do Petrozawlocka; 16. Alfons Modzelewski, 
na Syberyę; 17. Ludomir Szwojnicki, do Tomska; 
18. Adam Filoński, do Permska; 19. Bronisław 
Kozirowski, do Perm ska; 20. Józef Kryger, do 
Nowogrodu; 21. Jan  Bohuszewicz, mieszczanin, 
do Kostromska: wszyscy skazani na wygnanie 
z pozbawieniem praw stanu. 22. Kazimierz Ma
linowski ; 23. Mikołaj Michałowski: szl. oba 
do ciężkich robót na Syberyę. 24. Bernard 
Maciejowski; 25. Antoni Kajdamowicz; 26. Jan 
Iluszna; 27. Jan Dawidowicz; 28. Józef Zaleski: 
do sybirskich batalionów w sołdaty. 29. Piotr Ka- 
tyl (Kotylko), włościanin, sk. do kazańskich rot 
aresztanckich; 30. Wincenty Rejro, włościanin, sk. 
do sybirskich batalionów w sołdaty. 31. Bartłomiej 
Kozłowski, włościanin z Kowieńskiego; 32. W ła
dysław Piotrowski: skaz. do amurskich batalionów 
w Syberyi wschodniej. 33. Franciszek Cicplewicz; 
34. Michał Skurewicz; 35. Ludwik Lipiński, z Ko 
wieńskiego: włościanie, skaz. do Jarosławia w are 
sztanekie roty. 36. Antoni Massalski, włościanin, 
sk. do Kazania w aresztanckie roty. 37. Jan Sa 
dowski, włościanin z wileńskiego, sk. do Włodzi
mierza w aresztanckie roty, 38. Konstanty Roga- 
lis do Kostromy; 39. Paweł Jurewicz, sk. do Ka 
zan ia : włościanie z wileńskiego, sk. do rot areszt. 
40. Józef Jankowski, mieszczanin z Wilna, sk. do 
Jarosław ia; 41. Mateusz Baranowski, włościanin 
sk. do Kazania; 42. Michał Kochanowski, włościa
nin, do K azania: skazani do rot aresztanckich. 43. 
Jan Rykman; 44. Wilhelm Szreder; 45. Piotr Cy- 
dzik; 46. Wołodko Aleksander; 47. Twarowski: 
wszyscy mieszczanie skazani do wlodzimirskich 
rot aresztanckich.

Frankfurt n. 71. 17 sierpnia.

E. Dzisiaj o jedenastej zaczęło się pierwsze po 
siedzenie zjazdu monarchów. Cesarz Austryacki 
otworzył je  obszerną mową, król Bawarski odpo 
wiedział na nią. Publiczność z natężoną ciekawo
ścią oczekiwała tych słów mających mieścić w so
bie przyszłość i pomyślność Niemiec; mniemano, 
że natychmiast po wyrzeczeniu ich, druk je  u- 
chwyci, obwieści publiczności frankfurckiej, a drut 
elektryczny rozsypie je  natychmiast po całych 
Niemczech, po całej Europie. Tymczasem posie
dzenie skończyło się około pierwszej, a w ciągu 
dnia owo oczekiwane ogłoszenie nie ukazało się. 
Jakaż była przyczyna tej przedłużającej się taje
mnicy, czy też zwłoki w obwieszczeniu myśli i 
słów cesarskich? Cesarz chcąc zostać odnowicie
lem i kierownikiem Niemiec, wezwawszy na nara
dę książąt związkowych, przybywszy do stolicy 
Związku, wyzuł się z owych wyobrażeń, które nie 
dawnym jeszcze czasem dynastya habsburgska ja 
ko podstawę swojej władzy i panowania uważała. 
Wsparty światłemi radami przekonał się, że tylko 
pogodzona z wolnością ludów władza trwałą i bez
pieczną być może i że zadośćuczynienie potrzebom 
czasu i godziwym domaganiom się rządzonych, 
jest obowiązkiem rządów i monarchów. Tym du
chem przejęty, w tym duchu przemówił Cesarz 
Franciszek Józef do zebranych książąt niemieckich.

głównym odwacbem. Za pokazaniem się pożąda
nego żołnierza, wszystkie okoliczne domy oświe 
tlonemi zostały. Tłum ludu otaczający Francuzów 
wyrażał radość przez powtarzane okrzyki, przez 
życzliwe i pełne gościnności przyjęcie.

Później więcej przybyłej jazdy francuzkiej roz
łożyło się na dalszych przedmieściach. Generał 
Milhaud wódz wspomnionego regimentu stanął 
kwaterą przed Wolskiemi rogatkami. Generał o 
głosił imieniem Cesarza Napoleona rozkaz, w któ
rym zaleca, aby publiczna spokojność była utrzy
maną, by cywilne urzędy, milieya miejska, osoby 
i majątek były szanowane, aby kasy i magazyny 
pruskie, oraz publiczne fundusze, bez naruszenia 
zachowane zostały, a to pod odpowiedzialnością 
przełożonych magistratur i pod strażą wszystkich 
obywateli warszawskich.

Drugiem obwieszczeniem po rogach ulic przy
biłem, zakazuje tenże generał Milhaud wszelkiej 
komunikacyi i korespondencyi z nieprzyjacielem, 
tudzież żeby nikt nie był posłusznym rozkazom , 
lub rekwizycyom onego, wszystko pod karą śmierci.

Rozkaz ten nie był dla Polaków potrzebnym. 
Nieprzyjaciele Francyi oddawna od nich za nie 
przyjaciół uważanemi byli; nie życzyli oni, jak  
tylko by wszystkie z niemi związki na zawsze zer- 
wanemi być mogły. W biegu całej tej wojny tłu
my braci naszych cisnęły się pod znaki wybija
jących się orłów ojczystych; nie znalazł się żaden 
wyrodek któryby przeszedł na stronę przeciwną. 
Surowość ta atoli potrzebną była dla pozostałych 
urzędników pruskich i ludzi z narodu tego osia
dłych w kraju, jakoż marszałek Davousf wkrótce 
się widział przymuszonym ukarać śmiercią dwóch 
Niemców burmistrzów w Gołańczy i Obrzyeku (i- 
miona ich Jan Scbakheider i Jan Wiffert) prze
konanych, pierwszy o werbowanie dla nieprzyja
ciela, drugi o wydanie w ręce nieprzyjaciela ko
mendanta polskiego posłanego za rozkazem gene-

Król Bawarski w podobny sposób mu odpowie
dział.

Otóż jak  się zdaje, nie do wszystkich książąt 
przekonania trafiły ich słowa. Zatrwożyły się nie
które umysły dążnościami, uważając je  za zbyt 
liberalne, w zbyt śpieszny popychające postęp. 
Obudziły się różnego rodzaju obaw y,— obawy te 
łatwe były do usprawiedliwienia, kiedy chciwe 
zaborów Prusy z liberalizmem występowały; z tru
dnością zaś dadzą się wytłómaczyć dzisiaj, kiedy 
kierunek na drodze wolności i konstytucyjnego sy- 
stematu w ręce Austrya uchwyciła. Jakkolwiekbądź, 
wiele podobno książęcych głosów wyraziło życze
nie, aby obie mowy, cesarska i królewska uległy 
niejakim zmianom nim ogłoszonemi zostaną. Dla 
ułożenia tych zmian jak  i zgodzenia się na nie, 
odbyło się między trzecią a czwartą w pałacu ce
sarskim drugie posiedzenie książąt i przeciągnęło 
się do wpół do szóstej.

Zasady przedstawionego planu reformy są już 
mniej więcej wiadome, i przez pisma publiczne 
niemieckie i zagraniczne rozgłoszone już zostały. 
Parlament pośrednio z wyboru ludowego pocho
dzący, zgromadzenie delegatów książęcych, rada 
rozstrzygająca spory, przygotowująca projekta, tru 
dniąca się wojskową kwestyą i innych wewnętrz
nej administracyi używająca prerogatyw, a nako- 
niec nad niemi wydział wykonawczy z pięciu mo
narchów złożony, zdają się odpowiadać warunkom 
reprezentacyjnego systematu w państwie związ- 
kowem.

Być więc może, iż nie tyle sam plan reforma- 
cyjny, jak  rozwinięcie jego i towarzyszące mu u- 
wagi obudziły troskliwość niektórych książąt, zwła
szcza, gdy Prusy mogące wśród Niemiec równo
ważyć potęgę Austryi, odmówiły przyłożenia ręki 
do budowy wznieść się mającej. Usunięcie się 
Prus od dzieła, które miłość wspólnej ojczyzny 
nakazywała, i które na zasadach liberalnych, ja  
kich się dziś rząd Bismarka wyrzekł, ma być o- 
parte, usunięcie się to mówię, dotąd jest wytrwa
łem. Monarchowie niemieccy po zebraniu się w 
Frankfurcie przesłali do króla pruskiego zbiorową 
notę naglącą go do przyjęcia udziału wwspólnem 
dziele, i na to jednozgodne wezwanie odmowna 
może nadejdzie odpowiedź. Jeżeli więc owa libe
ralna pod obrady poddana reforma przyjdzie do 
skutku, to bez Prus; jeżeli napotka przeszkody, 
to z winy Prus. W każdym więc razie, stanowi
sko, jakie sobie utworzyła Austrya wśród związ
kowych Niemiec jes t tak wywyższone, że Prusy 
nigdy dorość do niego nie potrafią.

Lecz zjazd Frankfurcki nie tylko pod względem 
wewnętrznego urządzenia Niemiec ma wielką wa
gę, nabiera on również znakomitego w polityce 
europejskiej znaczenia. Na nim może rozstrzygną 
się przyszłe losy nie jednego państwa i niejedne 
go narodu, na nim nie tylko obecność ale i przy
szłość wzięta będzie na uwagę. Domysł ten uspra
wiedliwiony zostaje przybyciem wczoraj wieczo
rem angielskich mężów stanu lordów Clarendon i 
Granville. Obaj zaraz u Cesarza otrzymali posłu
chanie — obaj późno w nocy naradzali się z ksią 
żętami i ich ministrami. Obecność lorda Claren- 
dona szczególniej zadziwia i do różnych wnio
sków daje pow ód; nie należy on bowiem do 
składu dzisiejszego ministeryum, lecz wielce przez 
królową W iktoryą poważany, musiał otrzymać 
szczególne i wyjątkowe posłannictwo, które wraz 
z odpowiedzialnym ministrem lordem Granville 
spełnia. Nie ulega wątpliwości, że sprawy euro 
pęjskie bieżące, że sprawy polska i duńska były 
i będą przedmiotem narad lordów angielskich 
z Ministrem spraw zagranicznych austryackim i 
z ministrami innych państw związkowych, i że 
zwłaszcza zabezpieczenie w każdym razie całości 
terytoryalnej Niemiec było celem porozumienia.

Dzisiejszy bankiet w sali cesarskiej rozpoczął 
się o szóstej, a skończył o dziewiątej. Tłum zale
gał ulice, któremi przejeżdżali książęta, udając 
się prosto z posiedzenia powtórnego w pałacu ce
sarskim odbytego. Wszyscy prawie obojętne ?naj 
dowali po drodze przyjęcie, wyjąwszy króla Ba 
warskiego i księcia koburgskiego. Uniesienia za
pału, grzmotnę okrzyki, zachowane były dla Ce 
sarza. Ukazał się on w otwartym dwukonnym 
pojeździe. Na jego widok wzniosły się wiwaty, 
I  wszystkich okien powiewały chustki. Przyjęcie 
było jak  najgorętsze. Członkowie ciała dyploma
tycznego zaproszenie otrzymali i znajdowali się 
na uczcie. Dość nie można podziwiać porządnego 
zachowania się tłumu bez żadnej straży policyjnej, 
bez żadnej siły wojskowej. Gdyby z niego wnio
skować można o moralnem wykształceniu i roztro
pności ludu niemieckiego, twierdzićby wypadało, 
że w zupełności dojrzał do używania wszelkich 
swobód, i że potrafi utrzymać związek porządku 
z wolnością.

rała Dombrowskiego. Obydwa rozstrzelani zostali.
Dnia 28go listopada właśnie w ten dzień kiedy 

Wielki Napoleon przybył do Poznania, książę Ber 
gu i Kliwii do Warszawy zbliżył się. O godzinie 
czwartej z południa wjechał on na czele kilku ty 
sięcy jazdy w poczcie generałów i adjutantów swo 
ich. Ks. Józef Poniatowski komendant milicyi war
szawskiej wyjechał naprzeciw niemu ze znaczną 
obywateli liczbą. Deputacya złożona z PP. Guta- 
kowskiego, Małachowskiego, Kochanowskiego, 
Wojezyńskiego i Giełguda, powitała W. ks. przed 
miastem. Pan Małachowski następującą powiedział 
mowę: „Mając zlecenie od naszych współbraci
„złożyć Waszej Cesarsko Książęcej Mości ich u- 
„szanowanie i hołd, upraszamy ażebyś je  dobro 
„tliwie przyjął, jako dowód tego zaufania bez gra- 
„nie, które w nas wzbudzają sentymenta W. Ks. 
„Mości, sentymenta nie mniej świetnie odznacza- 
„jące go, ja k  ta dzielna waleczność; która uczy
nniła go ulubionym towarzyszem tryumfów pier 
„wszego z bohaterów.1'

Odpowiedział książę:
„Bardzo czuły jestem na życzliwość z jak ą  przyj

m ujec ie  to wojsko nasze i na ten zapał, który 
„widzę we wszystkich twarzach. Uwiadomieni już 
„jesteście od deputowanych waszych w Berlinie o 
„sentymentach Cesarza względem narodu wasze 
„go. Od niego tylko zależy uczynić kraj wasz 
„szczęśliwym i gdy będziecie mieli 40,000 goto- 
„wego wojska, do wspólnego działania z nami, 
„biorę na siebie zapewnić wam imieniem Cesarza 
„niepodległość i wolność w aszą, a znacie że Ce- 
„sarz dotrzymuje słowa.11

Wszystkie cechy z chorągwiami wystąpiły i to
warzyszyły wchodzącemu wojsku. Starsi także ży
dowscy wyszli naprzeciw z baldachimem i dziesię
cioro przykazaniami. Tłumy ludu napełniały ulice, 
przyjmując zwycięzkie wojsko z oklaskami i okrzy
kami. W. Książe wjechawszy w miasto, udał się

Wiedeń 20 sierpnia. Z powodu projektu re
formy Związku, z którym Cesarz Jmć wystąpił 
w obec zgromadzonych na kongresie niemieckich 
monarchów, półurzędowa Wiener Abendpost napi
sała artykuł następującej osnowy:

„Główny zarys reformy niemieckiego Związku 
podano już pod rozwagę niemieckich panujących 
książąt, a naród wyrobi sobie i wypowie swe 
zdanie o tym arcyważnym akcie. W chwili takie
go znaczenia i wagi dla przyszłości Niemiec, nie 
godzi nam się zajmować czem innem, jak  tylko, 
o ile temu podołamy, przedstawieniem zamiaru i 
ducha proponowanych reform.

Organizm niemieckiego Związku okazał się nie
dostatecznym pod względem kierownictwa spraw 
wspólnych. Niemieckie ludy i rządy dalekie są od 
zazdroszczenia Austryi i Prusom ich stanowiska 
pomiędzy europejskiemi głównemi mocarstwami; 
są one także o tern dobrze przekonane, że ten 
stosunek obu pierwszych państw związkowych za
pewnia bezpieczeństwo Niemiec i powiększa ich 
potęgę. Ale życzenia ich skierowane są ku temu, 
aby całe Niemce jako takie mogły otrzymać or- 
ganizacyą, któraby je  wyniosła na przynależne im 
stanowisko i nadała właściwą powagę w syste- 
maeie europejskich państw. Dalsza, głębićj sięga 
jąca  niedogodność okazała się w ciągu lat. Au
strya— i Prusy otrzymały formy rządu z reprezen- 
tacyą narodową; konstytucyjny system, obecnie 
wspólne dobro wszystkich niemieckich państw i 
plemion, z logiczną koniecznością powinien być 
zastosowany do wspólnych spraw niemieckiego 
Związku. Nie potrzeba dopiero o tern rozprawiać, 
że harmonia i zgoda wielkich instytucvj stanowią 
najtrwalszą moralną spójnią związku państw.

Te rzeczywiste potrzeby niemieckiego narodu 
pierwszy między monarchami Związku pojął w 
całćj ich głębi Cesarz Franciszek Józef, i w du
chu federacyjnym, wspólnie z monarchami nie- 
mieckiemi stara się tym potrzebom zadośćuczy
nić. Jest to jedyna droga, która się zgadza z pn 
blicznem prawem i tysiącoletnią historyą. Ściśnię
ta, jednolita władza centralna nie byłaby niemie
cką instytucyą. Cesarz nie dąży do żadnćj hsge 
monii, do żadnego zwierehnictwa nad współmo- 
uarchami; proponuje on uproszczenie władzy wyko- 
nawczćj Związku, o ile tylko jest możliwem w fe- 
deracyi pomiędzy równouprawnionymi, uproszcze
nie połączone z atrybueyami siły i godności. A 
tak ja k  z wolnćj monarszćj inieyatywy, nadał 
swym narodom pełny udział w prawodawstwie, 
powołując doń wybranych przez osobne reprezen- 
tacye i swobodną kontrolę nad zawiadowaniem 
budżetu; tak jak wiernie i niezłomnie broni na- 
danćj swemu państwu konstytucyi: tak samo za
prasza także swych konstytucyjnych współmonar- 
chów do zastosowania zasady reprezentacyjnćj 
do niemieckiego Związku, aby przezto w wolnem 
spółdziałauiu wszystkich panujących i wszystkich 
plemion, w radzie związkowej i zgromadzeniu de
putowanych związkowych w wydatny sposób po
przeć pomyślność wspólnej ojczyzny. Wreszcie pe 
ryodyczne zgromadzanie się wszystkich niemie 
ckich monarchów przypomni narodowi świetne 
czasy jego dziejów, a zagranicy przedstawi ducha 
zgody i wierności, który zjednoczone Niemce pod
nosi na stanowisko potęgi, dyktującej pokój w ser
cu Europy.

Z dziejów, rozwoju i potrzeb niemieckiego na
rodu zaczerpnięty jest główny zarys projektu re 
formy. Niedostatki obecnie istniejących instytucyj 
jawnie są uznane; uzasadnionym wymaganiom na
rodu i postępu czasu odpowiedziano z monarszą 
wspaniałomyślnością. Ale zdała się trzyma cesar
ski projekt od owćj utopii, która fantastycznćj 
mrzonce poświęcićby chciała pierwotny niemiecki 
rozwój różnych plemion, udzielność i własne ży
cie państw szczególnych. Tak jak  projekt wzma
cnia przez uproszczenie władzę wykonawczą Związ
ku niezaprowadzając jednego naczelnictwa, które- 
by wspólne istnienie dwu głównych mocarstw i 
dalsze trwanie szczególnych udzielnych państw 
czyniło nie możliwem, tak samo z równej zasady 
wszechstronnego uwzględnienia rzeczywistych po
trzeb i pozytywnego prawa wywodzi sposób skła
du i wyboru zgromadzenia deputowanych związ
kowych. Bezpośrednie wybory prowadzą nieodzo
wnie do przywłaszczenia sobie całćj legislacyi, 
wszystkich politycznych i parlamentarnych atry 
bucyj, do zniszczenia prerogatyw, powagi i kon
stytucyjnego wpływu Izb szczególnych państw. 
Reprezentacya zaś Związkowa, która wyjdzie z 
niemieckich krajowych sejmów, pozostanie z nimi 
w organicznym związku, podczas kiedy posłowie 
do Frankfurtu wysyłani przeeież są zupełnie wol- 
ui i podług własnego przekonania mówić i gloso
wać będą.

Życie konstytucyjne w szy stk ich  narodów wyka
zało, że żaden system wyborczy sam przez się

najprzód na most, zkąd po przejrzeniu miejsca u- 
dał się do domu Raczyńskich na Długiej ulicy, 
we dwa dni zaś potem przeniósł się zupełnie do 
pałacu państwa Stanisławowstwa Potockich na Kra- 
kowskiem Przedmieściu. Wieczorem całe miasto 
oświeconem było.

Komendantem placu w Warszawie mianowany 
jenerał brygady Górard.

Na dniu 30 listopada wchodzić zaczął korpus 
wojska marszałka Davoust, który do zwycięztwa 
pod Auerstadt najwięcej przyczynił się. Piechota 
zajmować zaczęła straże, dotąd przez milicyę miej
ską trzymane. Książe Józef Poniatowski złożył 
tymczasową nad nią komendę z oświadczeniem 
wdzięczności obywatelom za ich przykładną gorli
wość. Nie należy tu przemilczać ufności, którą 
Francuzi ku mieszkańcom miasta tego okazali. 
Za pierwszem wojsk swoich wnijściem zostawili 
wozy amunicyjne na Krakowskiem - Przedmieściu, 
pod samą tylko strażą Polaków.

W. książę Bergu i Kliwii, wydał urządzenie ty 
czące się składu bywszęj z czasów pruskich ka
mery i regencyi, którego osnow a: iż uznawszy po
trzebę nadania władzy do administracyi publicznej, 
w podbitej Polsce pruskiej, należytego ruchu i tę- 
gości, ku zapewnieniu dostarczeń żywności i opa
trzeń magazynów dla wojska francuskiego, sta
nowi :

Art. 1. Przydane będą do kamery królewskiej 
wojenno-ekonomicznej, tudzież do regencyi w ar
szawskiej następujące osoby: Do kamery JJ.W W . 
Gutakowski podkomrzy W. Ks. Lit. jako prezydu- 
jący, Małachowski ref. kor. Stanisław Wojczyński, 
Antoni Ostrowski, Kochanowski poseł sandomir- 
ski, Zajączek superintendent ceł lit. Do regencyi: 
JJ . WW. Osoliński starosta drohicki jako prezy- 
dujący, ks. Ludwik Radziwiłł, Aleksander Potocki 
cześ. kor., Sobolewski starosta warszawski, Go

nie zapewnia wyboru patryotycznych, światłych i 
niezależnych reprezentantów. To co w teoryi wy
dawało się nieraz nieskończenie liberalnem, a na
wet szczytem najradykalniejszych żądań, pokaza
ło się często w praktyce najzręczniejszym środ
kiem do prawnego ustalenia stosunków, z owymi 
ideałami teoretyków jak  najbardziej sprzecznych.

Przeciwnie po restauracyi Burbonów zwolennicy 
ich przeprowadzili wybory w dwu oddziałach (la 
loi du double vote), jako zabezpieczenie zasady 
konserwatywnej, a rezultatem tego był tryumf opo- 
zycyi, która walczyła przeciw nowej ustawie wy
borczej jako zgubnej i nieliberalnej. Jeżeli więc 
teorya o rezultatach jakiegokolwiek systemu wy
borczego nic nie stanowi, to wskazując spokojnie 
na różne ciała reprezentacyjne państw niemiec
kich związkowych zadać możemy pytanie: Czy 
można przez jakąkolw iek ustawę, przez jak i teo 
retyczny system wyborczy utworzyć niezależniej 
sze, patryotyczniejsze, liberalniejsze i najbardziej 
monarchiczne ciała wyborcze, aniżeli te, które już 
istnieją w najbliższych państwach niemieckich? 
Czy ma to być zarzutem przeciw deputowanym 
związkowym, osłabieniem ich moralnej powagi, że 
są „wybranymi z pomiędzy wybranych?"

Cesarski projekt reformy otwiera wspólnemu 
działaniu niemieckich monarchów i niemieckiego 
narodu kompetencyą, która o wiele przenosi za
kres dotychczasowego związkowego zgromadze
nia. Z natury rzeczy dotychczasowe zgromadzenie 
skazaue było na zachowanie się ujemne, na od
mowę i oddalenie, przez co nie mogło być spra 
wiedli wcm nawet względem najsłuszniejszych wy
magań. Na formalnej i trwałej gwarancyi publicz
nych stosunków prawnych zbywało narodowi nie
mieckiemu od czasu upadku rzeszy; w instytucyi 
trybunału związkowego i w zupełnej jego nieza
leżności zwraca mu się to nieoszacowane dobro.

Szlachetne słowa, w których Cesarz przemówił 
do zgromadzonych monarchów, świadczą o wznio
słym patryotycznym duchu, z którego wypłynął 
projekt reformy. Radośnie przyjęli je  wszyscy 
przytomni monarchowie. Król pruski nie oprze się 
przedstawieniom i wnioskom swych niemieckich 
współrnonarchów i gorącym prośbom całych Nie
miec. Moralną podstawę reformy Związku uważać 
dziś już można za zdobytą.—

Mówiąc o zjeździe frankfurckim tygodnik Sehu- 
selSi die Reform  następującą ze względu na Au
strya robi uw agę:

„Wielkie zdarzenie frankfurckie porusza bardzo 
ważną kwestyą. Jak  się da pogodzić austryacka 
konstytucya z lutego z nową organizacyą Niemiec? 
Podczas pobieżnego przeglądu cesarskich propo- 
zycyj nasuwa się przekonanie, że przeprowadzenie 
nowej konstytucy i niemieckiego Związku konieczne 
za sobą pociągnie zmiany konstytucyi z lutego. 
Podnieśliśmy to przed dwoma laty w obec naszych 
wyborców, że właśnie i szczególnie Niemcy au- 
stryaccy życzyć sobie i starać się muszą o zmianę 
konstytucyi lutowej, ażeby, gdy nadejdzie chwila 
reformy Niemiec, z Niemcami razem iść mogli. 
To stanowcze wspólne postępowanie nie tylko jest 
prawem narodowem austryackich Niemców, ale 
także najnaglejszą potrzebą żywotną austryackiego 
cesarstwa. Chwila reformy Niemiec wcześniej n a 
deszła, aniżeliśmy się wtenczas spodziewali, a 
Cesarz austryacki ją  sprowadził. A ponieważ na 
naszę wielką radość zaniechano utopijnego planu 
wstąpienia do Związku ze wszystkimi austryacki- 
mi krajami, przeto jasną jest konieczność nadania 
niemieckim krajom austryackim do Związku na
leżącym osobnego konstytucyjnego stanowiska. Nie
podobna aby w właściwych kołach nie poznawano 
tej konieczności, a raz poznanej należy zadość u- 
czynić. Mamy nadzieję, że JCMość, jakeśm y tego 
nieraz z upragnieniem sobie życzyli, i w reformie 
konstytucyi własnego państwa osobiście zbawienną 
poweźmie inieyatywę."

Gen. Korrespondenz oświadcza, iż doniesienie 
z Brukseli o projekcie rady familijnej, która pod 
przewodnictwem króla Leopolda zajęłaby się spra
wą meksykańską, przy czem miałby być obecnym 
arcyks Ferdynand Maksymilian z żoną, jest czy
stym wymysłem.

F r a n c y a.
Znajdujemy w dziennikach francuskich sprawo - 

zdanie z rozdania nagród uczniom szkoły polskiej 
w Batignolles w d. 12 sierpnia, tudzież wyimki 
z mów niektórych, mianych przy tej sposobności. 
Liczne grono gości zebrało się w tym zakładzie, 
bo oprócz krewnych uczniów, były także osoby 
wielce zajmujące się tern wszystkiem, co tylko 
Polskę obchodzi. Przewodniczył zgromadzeniu pan 
Filon, inspektor akademii paryskiej, którego Mi
nister oświecenia wyznaczył w tym celu. Obok 
niego siedział pułkownik Franconnićre, adjutant

rzeński jenerał, Sołtyk podstoli koronny, Giełgud 
jenerał.

Art. 2. Każda z dwóch tych władz mieć będzie 
w sobie co do właściwych obowiązków tyle sekcyj, 
czyli wydziałów, ile jest teraz części administra
cyi publicznej, a te mają się zawsze składać z po
łowy dawnych i nowych członków.

Art. 3. Oprócz wszystkich administracyj publi
cznych od kamery zależących, tak utworzona ka
mera składać nadto będzie komisyę żywności i o- 
patrywania magazynów.

Art. 4. W celu ustanowienia centrum działania, 
na wszystkie wojenno-ekonomiczne kamery znaj
dujące się w obwodzie Polski podbitej, upoważnia 
się komisyę do wydawania im rozkazów, w t e m 
wszystkiem co się tyczy opatrywania wojska w ży
wność. W powszechności trudnić się będzie opa
trywaniem magazynów. Dla nadania zaś tern wię 
kszego ruchu rzeczonym kamerom, wyśle do nich 
komisarza ad hoc, który czuwać nad wykonaniem 
jej rozkazów i zdawać je j sprawę będzie.

Art. o. J. C. Ks. Mość uwiadomi komisyę przez 
swojego naczelnego ordonatora o dyspozycyach 
jakie poczyni względem opatrzenia magazynów.

Art. 6. Wyrok niniejszy ma mieć swój skutek 
od dnia dzisiejszego. Przeszłe go kamera królew 
ska w przeciągu 24eh godzin, wszystkim kame
rom administracyjnym i kopia jego rozesłana bę 
dzie każdemu nowemu członkowi.

Działo się w Warszawie d. 1 grudnia 1806 r.
Joachim W. Ks. Bergski i Kliwii.

Zgodno z oryginałem Mathieu Favieux, 
Komisarz ordonator naczelny.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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CZAS z Soboty 22 Sierpnia 1863. 3
księcia Napoleona i przez niego delegowany; Dr. 
Gałęzowski prezes rady zawiadowczej tego za
kładu wraz z członkami jej, p. Gabour delego
wany ze strony ministra spraw wewnętrznych, 
ks. Władysław Czartoryski, hr. Andrzej Zamoyski, 
p. Garnier-Pages i wiele innych osób. Po odśpie 
waniu hymnu „Boże coś Polskę,“ p. Ludwik Wo 
łowski, członek Instytutu i wiceprezes rady za
wiadowczej zakładu batignolskiego miał mowę po 
polsku, przerywaną oklaskami. Journal des Debats 
daje z niej ustępy, które tu przekładamy na po
wrót z przekładu francuskiego, co odbiera im o 
czy wiście jeśli nie treść sam ą, to przynajmniej 
wierność formy. Debaty piszą co następuje: 

Zwracając się do młodych wyehowańców, przy
pomniał im wzory męskich cnót, jakie im nastrę 
cza poznanie starożytnych czasów, i rzekł:

„Dziś możemy głosić z zasłużoną dumą, że o 
becna rzeczywistość wyrównywa co najmniej owym 
wspaniałym wspomnieniom Grecyi i Rzymu. Pol 
ska zyskuje uwielbienie i współczucie świata nad

niu nagród, uczniowie odśpiewali hymn narodowy 
i rozeszli się przy okrzykach: niech żyje Cesarz! 
niech żyje książę Napoleon! niech żyje Francya! 
niech żyje Polska!

Na tem kończy P atrie  sprawozdanie swoje.

Ironika miejscowa I lagrasicina.
B4rali(iw 21go sierpnia. Dowiadujemy się , że w ____  __

spadkobiercy ś. p. W ojciecha Majera, b. prezesa trybu-1 jeszcze  zaczepnych d z ia ła ń  n a  w iększy  rozm iar

niem; kilkunastu jeńców wziętych w czasie walki 
zwiększyli pochwytanymi przejezdnymi lub miej 
scowymi ludźmi, których w liczbie 40 poprowa 
dził w tryumfie Czengiery.

W Kaliskiem Taczanowski wzmaczma swoje 
siły to miejscowemi zaciągami, to w części ochotni 
kami z Poznańskiego, a daleko większe byłby już 
zebrał, gdyby nie brak broni; nieprzedsiębiorąc

nału krakowskiego, przeznaczyli ze spuścizny po nim 
zbiór dzieł i pism prawniczych i administracyjnych 
na powiększenie podręcznej biblioteki uczniów wydzia 
łu prawa w tutejszym uniwersytecie. Zbiór ten wynosi 
226 tomów i 67 zeszytów.

Fmpor. hr. Mensdorf-Pouilly odjechał wczoraj 
ze Lwowa za urlopem podobno sześciotygodniowym 
W iadomo, że miejsce jego jako gubernator Galicyi 
wojenny i cywilny objął tymczasowo Fmpor. Scbmer- 
łing.

—  W zeszłym miesiącu otrzymali na uniwersytecieludzką odwagą swoją, duchem poświecenia, który , 7, - .
„ r * v n r ,m in n  *,„1 , w in k *™ / ( | Jagiellońskim Stopień doktora p ra w a :  Arnold Rappaprzypomina cuda pierwszych wieków chrześcijań 
stwa, wspaniałością uczuć i nieustraszonością dzia 
łania.

„Każdy tam spełnia swoją powinność, i wy 
młodzi uczniowie spełniacie tu godnie swoją, po
dwajając gorliwość prac swych, odnosząc również 
chociaż na polu skromniejszem zwycięstwa, które 
idą na rachunek przyszłości ojczyzny. Rząd mo
skiewski niczego nie zaniedbał, aby zatamować 
rozwój światła, aby wydrzeć Polsce tę świetną 
aureolę cywilizacyi, która ją  od wieków otaczała. 
W yście pojęli, że należy przechować ten święty 
zadatek, a gościnna ziemia Francyi pozwoliła tu 
wam oddać się z korzyścią szlachetnym naukom. 
Wy przyczyniacie się do utrzymania Polski w przy 
należnym jej stopniu między ludami oświeco- 
nemi.

„Wyborne wiersze Horacego stoją wam na pa
mięci ; powinniście nadewszystko powtarzać j e g o : 
Justum et tcnacem propositi virum  Horacego. Czło
wiek sprawiedliwy i wytrwały w zamiarach swych, 
to dzisiaj cały naród, co gotów zwyciężyć albo zginąć.

S i fractus illabatur orbis
Impavidum ferien t ruinae;

lecz ruiny, które go mogą przywalić, nie przera 
ziwszy go; to nie on co je  nagromadził, zostawia 
on Rosyi dokonywanie tego dzieła zniszczenia z nie 
ubłaganem okrucieństwem. Polska nie chce bu 
r zy ć : chce ona budować, pragnie ona porządku, 
światła i pokoju prawdziwego, który na sprawie
dliwości tylko opierać się może . . . . "

Następnie inspektor akademii paryskiej p. Filon 
zabrał w  imieniu Ministra oświecenia głos wymo 
wny, jak twierdzi La Patrie, która następujący 
z niego zamieszcza w yim ek:

r . . .W  godzinie popisów klasycznych, niektórzy 
z waszych towarzyszów chybili; brali oni bowiem 
udział w trudniejszych popisach. Są niestety tacy, 
których brakuje dzisiaj na liście waszych laurea
tów, gdyż nieeheieli, aby zabrakło ich na liście 
waszych m ęczenn ików !... Uchowaj Boże, abym 
wam wymawiał jak Demostenes Ateńczykom, że 
się ciągle pytacie: Cóż nowego? Jest to uspra 
wdedliwiona ciekawość w obecnych okolicznościach 
i zanadto sam jej doznaję, abym śmiał wam jej 
zabraniać. Lecz strzeżcie się zniechęcenia, w któ- 
reby was niekiedy popchnąć mogły wieści o do
znanych  k lęskach . Bądźcie pewni, że ty le  ofiar, 
poświęcenia i wytrwałości niemoże iść na marne. 
Jest na dnie rzeczy sprawiedliwość nieomylna, 
która wcześniej czy później na jaw wychodzi. 
Jeżeli w świecie fizycznym to co ginie nie prze 
pada, lecz się w nowe życic przeobraża, to nic 
nie ginie w moralnym porządku. Niemasz jedne
go wysilenia, jednej łzy, jednego westchnienia, 
któreby nie było policzone, tak jak niemasz 
zbrodni, co m ówię, cienia złej m yśli, 
nie przyniosła po sobie pokuty i kary. Ci co 
zdają się tryumfować, spełniają bezwiednie, a czę 
stokroć przeciw sobie samym, wolę Opatrzności 
Św. Augustyn prześlicznie to powiedział: „Deus 
per eos qui faciunt quae non vult, fa c it ipse quae 
vultu (De conceptione et gratia) „Bóg robi to co 
chce, przez tych, którzy robią to, czego on nie 
chce." Przypatrzcie się dziejom chrześeiaństwa za 
cesarstwa rzymskiego. Czyż krew męczenników 
nie stała się użyźniającą? Ofiary, co padały bez 
bronne pod ciosami katów, to prawdziwi założy
ciele tej wspaniałej budowy, pod której cieniem 
wzrastały nowoczesne spółeczeństwa. Zanim Gre 
eya wróciła do życia i odzyskała miejsce swe 
w rzędzie państw europejskich, upłynęło więcej 
niż półcz warta wieku od chwili, gdy Turcy opa
nowali cesarstwo greckie; ponieważ utrzymywała 
się ciągle w górach Epiru protestacya zbrojna 
przeciw obcemu zaborowi, i ponieważ w duchu 
zasady postawionej niegdyś w Rzymie w ustawach 
dwunastu tablic: „przeciw prawom narodu nie 
masz przedawnienia" (adversus hostem aeterna 
auctoritas est.) Z ludami, to jak z pojedyńczymi 
ludźmi: przeciwności doświadczają ich i dają po
znać prawdziwą ich wartość. Pod tym względem  
Polska złożyła dowody: nabrała ona hartu i wy 
czyściła się w ogniu nieszczęść. Mawiano nie
gdyś, że to kraj arystokracyi i nietolerancyi. Na 
pierwszy z tych zarzutów wasza bohaterska szlach 
ta odpowiedziała ogłoszeniem zasady równości

port z Tarnowa, Jan Prokop z Głogowa, Adam Geis- 
sler z Dobromila, Jan Jarosz z Suchy, Edward Sztia 
sny i Jan  Pohlutka z Morawy, Kajetan Miiller z Ber 
na morawskiego; stopień doktora medycyny: Jan Pie 
kusiński z P rzem yśla; stopień doktora chirurgii: 
Włodzimierz Tyralski z K rakow a, Juliusz Łucki z 
Stanisławowa; stopień m agistra  ch iru rg ii:  Wojciech 
Chorąży z Lanckorony; stopień m agistra farm acyi: 
Edward Bośniacki z K rosna, Mieczysław Skalski z

napada kiedy niekiedy i urywa małe oddziały 
moskiewskie. W sobotę to jest w dniu 15 t. 
na czele jednego z swych hufców uderzył znie
nacka na jedną rotę moskiewską niedaleko rnia 
steczka Ł a s k  przy wsi Zielencice, lecz z powodu 
przyspieszenia pochodu przez ostrzeżonych Mo 
skali, małą wyrządził im szkodę, gdyż tylko ubi 
kilku kozaków. — Korespondent nasz z Poznania 
w listach powyżej zamieszczonych donosi o kilku 
świeżych wypadkach wojennych zaszłych w półno 
cnej części województwa Kaliskiego. Z Podlaskiego 
donoszą nam, iż przeciw oddziałowi pułkownika 
Kruka, który, według raportów moskiewskich, w 
tamtą stronę miał z pod Żyrzyna pociągnąć, ru
szyło z różnych stron do 10,000 Moskali, lecz ni 
gd/Je oddziału Kruka nicnapotkali; bo, jak się 
zdaje, wiadomości o jego tam pobycie były myl

-|Borka Falęckiego, Jan Czemeryński z Tamowa, Józef)I1C* W Lubelskiem Moskale nieprzedsiębiorą za
czepnyeh działań przeciw' tamecznym oddziałom 

ograniczają się chwilowo na odpornem na swych 
stanowiskach po miasteczkach. Niemamy wiado 
mości o żadnej znaczniejszej utarczce w tem wo 
jewództwie po zwycięztwie pod Żyrzynem 8go 
t. m .; wiemy tylko, że wzrastają nowemi ocho
tnikami oddziały tam działające Krysińskiego, 
Wierzbickiego (który wyzdrowiawszy z rany ja. 
ką otrzymał pod Kanią-Wolą objął napowrót do 
wództwo swego oddziału dowodzonego tymczaso
wo przez Wagnera), Ruckiego, Zielińskiego, Em i- 
nowicza i ćwieka. — Z sceny wojennej na Li 
twie jedną tylko mamy dzisiaj wiadomość o zwy 
cięztwie Świętorzeekiego 3go t. m. w  powiecie 
ihumeńskim, w którym pełnym bagien i lasów, 
wojna partyzancka znalazłszy miejscowość bardzo 
stosowną do wzrostu, silnie się rozwinęła.

Z pola mordów rosyjskich liczniejsze natomiast 
mamy dziś wiadomości. Murawiew pławi się w 
krwi polskiej, a w dniu 17 t. m. zamordować ka 
zał przez powieszenie dwóch braci rodzonych Jó
zefa i Aleksandra R e w k o w s k i c h ,  z których je 
den miał lat 21, a drugi 22, a kazał ich zamor
dować bez żadnego prawie śledztwa, za samo ni 
czem nieudowodnione podejrzenie, iż wiedzieli o 
zamachu na życic Domejki. Mord ten odbył się 
publicznie 17go sierpnia o 1 lej godzinie rano na 
placu wileńskim. Murawiew zwiększył jeszcze o 
ile mógł ucisk i barbarzyństwa, więzi całemi ty 
siącami, wysyła stami na Syberyę, wszystkich 
majątki okłada sekwestrem lub kontrybucyą, bo 
w szystk ich  P o laków  uw aża i og łasza  za n iep rzy 
jaciół Moskwy, a obok tego zausznikom swoim 
każe bezczelnie podawać wiernopoddańcze adresy 
w imieniu ludności Litwy. Spis świeżo wywiezio
nych na Sybir z Wilna w dniu 14 t. m. podaje 
wyżej korespondent. Mnóstwo dworów i wsi na 
Litwie leży w  gruzach, lasy spalone lub wycięte, 
a w Wilnie wiele domów pustych i zabitych de
skami, gdyż wszyscy mieszkańcy w więzieniu lub 
wygnani na Syberyę. Na jednej ulicy Zarzecze, 
9 domów w ten sposób opuszczonych, zabitych 
jest deskami.

W tymże samym dniu co w W ilnie, bo 17go 
m ., zamordowali Moskale również publicznie o 

godzinie 5ej rano na placu we Włocławku w P ło
ckiem śp. Józefa Ż e g l  i ń s k i e g o ,  inżyniera po
wiatu gostyńskiego, o jca  rodziny. Męczennik umarł 
za kraj spokojnie, z wiarą w przyszłą niepodle
głość ojczyzny i z rezygnacyą, która zdumiała 
morderców.

W Warszawie gdzie polowania na ulicach co 
dziennie odbywają Moskale, rozpuszczają oni wie
ści , iż W. Ks. Konstanty opuści wkrótce Warsza
wę zupełnie, że Murawiew w jego miejsce przy
będzie. Prawdziwe czy też m ylne, wieści te mało 
kogo obchodzą, bo rząd i ucisk moskiewski z 
W. Księciem czy bez W. Księcia jest jednak i; 
również wszystko jedno, czy Berg czy Murawiew 
uciska Kongresówkę, a ten drugi niezdoła w niej

Golechowski z Trębowli i Teodor Hoff z Lublina.
—  Dzisiaj rano przed godziną 4 tą odbyto w domu 

p. Ilminga na Małym Rynku bardzo ścisłą rewizyę 
tak w mieszkaniu jego i innych lokatorów, ja k  w 
składach i piwnicach; nic jednak nie znaleziono. U 
rzędnik policyjny, któremu towarzyszyła straż woj 
skowa, wykazał się przed właścicielem upoważnieniem 
władzy przełożonej.

Dzienniki wiedeńskie zamieszczają telegram ze 
Lwowa z dnia 20 t. m. donoszący, że członek Rady 
państwa hr. Dzieduszycki przejeżdżając przez ulicę, 
został aresztowany pomimo protestowania swego. Po 
zrewidowaniu pojazdu jego w urzędzie policyjnym 
nieznalezienia nic, uwolniono go.

—  Przybył tu wczoraj w przejeżdzie z Drezna 
W rocławia nadzwyczajny poseł i minister pełnomo

cny angielski przy dworze szwedzkim Sir Georges Su- 
lyarde Stafford Jerningham i stanął w hotelu Pollera 
Dzisiaj miał wyjechać do Ołomuńca.

Donoszą nam z Nowego T a rg u , iż w nocy d.
17go b. m. wybuchł pożar w Szaflarach we dworze

większą część zabudowań zniszczył. Co zaś jeszcze 
ocalało, to zawdzięcza właścicielka spiesznej pomocy 
gromad wsi Szaflar, Zaskala i Rańska, których miesz
kańcy bez poprzedniego zawezwania pośpieszyli na 
ratunek, ja k  należało na chrześcijan i dobrych są 
siadów.

—  Dnia 20go sierpnia dosięgła najwyższa tempe
ratura ~f 1 7 /6  najniższa 9 / 4 ,  wysokość baro 
metru o godzinie 2giej po południu 326,”’61 o 6tej 
rano 21go 326”',4 9 ; w iatr najczęśeićj północno-za 
chodni słaby, zrana pochmurno, potem pogoda z chmu 
rami, rano 21go sierpnia mgła dołem, o godzinie 6tćj
stan termometru -f- 9,°0 R.

—  Jutro w sobotę dnia 22go sierpnia, Ś. Symfe- 
ryana męczennika.

Gospodartwo, przemysł i handel.
Wrocław 19 sierpnia. Dziś praktykowano ceny 

następne: za 1 szefel pruski (przeszło 14 garncy) 
groszy srebr. pruskich (po 5 centów waluty austr 
oprócz la&y.)
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PRZEGLĄD POŁITYCZIY.
Depesze telegraficzne.

I r a n k t u r t  20 sierpnia przedpołudniem. Sild- 
deutsche Ztg pisze, iż telegram z Baden donoszą
cy o odmowie króla Pruskiego jest mylny; już to 
przeciw niemu mówi, że król Pruski chciał pozo
stać w Wildbad do 3ej popołudniu. W hotelu an
gielskim, gdzie mieszka król Saski, nie miano je  
szcze wiadomości, kiedy powróci. Neue Frankfur.
Ztg przynosi jakoby z wiarogodnego źródła od
mienną wersyą, to jest, że królewicz pruski od
mówił w Gastein udania się do Frankfurtu w zastę
pstwie króla czy z Bismarkiem czy też bez niego, 
dopóki tylko on będzie ministrem. Dziennik ten
zapewnia, że już wczoraj miano wiadomość d o -! j uż więcej natężyć ucisku, 
zwalającą przewidywać przybycie króla. Oczeki Korespodent do Breslauer Z tg  mylnie podał wia-

Wasze duchowieństwo tak wytrwale i pojednawcze | ‘7  0 ^ej hy* u Cesarza na obiedzie wraz z księ- 
odparło drugi zarzut podając rękę innowiercom | ciem Henrykiem Holenderskim, z panującym księ-
1 izraelitom w waszych wielkich manifestacyach 
narodowych. Tak więc z jednego końca Europy 
do drugiego umysły wzniosłe i serca szlachetne 
jeden święty tworzą związek dla waszego dobra. 
W takiem położeniu może przyjdzie jeszcze wiele 
prób przetrwać, lecz przyszłość was nie minie

ciem Nassauskim, z księciem Mikołajem Nassau- 
skim, księciem Cambridge i wielu ministrami nie
mieckimi i senatorami frankfurckimi.

B e r l i n  20 sierpnia. Wiadomość wczorajsza z 
Petersburga podana potwierdziła się. Bank nie bę-

wanie jest wielkie. JCMość odwiedził wczoraj na domość, jakoby komisarz Igo cyrkułu policyi w
„ ____  _____ ___zam'iU Rttuipeuheim księcia Cambridge, a potem Warszawie nazwiskiem Drozdowicz, znany z sro

w obliczu prawa i prawa włościan do własności. | Przyjmował Przybylego króla Holenderskiego, któ- gich prześladowań, zabitym został. Wprawdzie w
poniedziałek 17go t. m. po południu, gdy znajdo
wał się w kawiarni w pobliżu Zamku, jakiś czlo 
wiek wszedłszy do kawiarni pchnął go sztyletem 
w piersi ̂  lecz żelazo odbiło się o kolczugę jaką 
miał pod sukniami, a ów człowiek drugiem cię 
ciem przeciął mu nos i twarz i uszedł z kawiarni.

Pewien dziennik niemiecki zwykle nic nic wie
dzący, a raczej źle wiedzący, dziwi się, zkąd wie
my, iż oficer Tarczewski (który 14go t. m. wie
czorem zatrzymany blisko granicy pod Modnieą 
przez patrol wojsk ces. austryackieh, strzelił do 
niego z rewolweru i w skutek tego przeszyty zo
stał przez tenże patrol kilku kulmi i porąbany)

Otóż dziwi
się, bo znów nie wie, iż Tarczewski żył jeszcze 
kilka godzin po śmiertelnem poranieniu, rozma
wiał z duchownym, który go przybył spowiadać 

z kilku innemi osobami. Natomiast dziennik ów

Nabierzcie odwagi, kochani uczniowie, pomnijcie, dzie wykupywał biletów swoich za imperyały, lecz 
że interes powszechny wiąże się z krajem wa- "
szym, pamiętajcie o tym zakładzie, o pracach wa
szych. Na tronie i u tronu jest wam zapewniona 
dostojna opieka. Wiecie, z jaką bacznością Cesarz

tylko za weksle na Londyn, w srebrze wypłacalne.

zajmuje się losami waszego narodu.
Mowa ta, pisze dalej La Patrie, wywołała kil 

kakrotne oklaski gorące i powszechne. Potem przy
stąpiono do rozdawania nagród. Uczniowie którzy J  

najwięcej ich otrzymali, są: Kuczyński, Gasztowt, 
Jasiński, Strzałkowski, Skrypkunas, Marchocki, 
Jabłoński, Zaleski, Godurowski, Myszkowski, Mi
chalski, Orłowski, Niewęgłowski, Malinowski, Ki

Z teatru wojeuuego polskiego mamy dzisiaj kró
tką wiadomość o potyczce stoczonej przez Chmie
lińskiego 18 t. m. pod B i a ł ą  niedaleko Lelowa.
Po potyczce pod Obiechowem 16 t. m., odparłszy [ mniemał, że go zatrzymują Moskale, 
wprawdzie oddział Czengierego ze stratą ze swej 
strony 43 ludzi, lecz większą zadawszy Moskalom, 
musiał się cofać ku Lelowu. Idący za nim Czengie-

sielewski, Medyński i t.* d. Uczniowie w yższego I zaatakował go powtórnie w dniu 18 t. m. pod
oddziału, uczęszczający na wykłady do * liceum a po kilkogodzinnym boju, w którym zob n |w ie , że do oddziału wojsk ces. austryackieh strze-
Bonapartego, otrzymali dwie nagrody i dwie po- stron znaczne były utraty, Chmieliński musiał się lał przechodzący oddział powstańców całemi plu- 
chwaly na popisie ogólnym Sorbonny, a w lice- cofnąć w niedalekie lasy. Moskale pod dowódz- tonami. Zapewne działo się to pod Szklarami któ-

£  N a p "  p S j J a ? 4 ' “T k X v  2 ,1 * ’  C“ ”Sier6S“ f f l r, o « ^ o  P -y c lo d z il jak ii
cym tej szkoły Za uchwałą rady szkolnej przyzna- h. Si? w okolu^  wie‘u bezprawi, aresztowali kilku idealny oddział polski; bo oddział przechodzący 
ńe mieli sobie te medale uczniowie: Kisielewski, siedzących w domach obywateli, pozabierali wicie w innej stronie pod Cłem, nie miał, jak  wiadomo, 
Orłowski, Malinowski i Niewęgłowski. Po rozda-Ipodwód i koni, grozili w kilku miejscach spalę-1 broni nabitej, a o oddziale co przeszedł tejże nocy

pod Szycami, n ie  p i s z e  dziennik niemiecki, n ie  
w ie  że patrole ces. austryackie stojące przy dro
dze dały do niego kilkakrotnie ognia, a podobno 
za szóstą salwą odstrzelono z oddziału polskiego; 
(patrz Czas z 18go t. m.)

Doniesienia z Frankfurtu ograniczają się prawie 
wyłącznie na opisach uroczystości tam dawanych 
z okazyi pobytu panujących niemieckich; polity
czna strona zjazdu zostaje w zawieszeniu aż do 
ostatecznego zdecydowania się króla pruskiego, 
który jeśli da się uprosić, poświęci dotyckczaso 
wą politykę swoją miłości własnej. Pochlebnem 
to bowiem być musi, kazać się prosić wszystkim  
panującym niemieckim i samą odmową przybycia 
wstrzymać celo właściwe kongresu. Głoszono, że 
nie tylko król trzymający się wiernie rad swojego 
ministra spraw zagranicznych, lecz i syn jego na 
stępca tronu przeciwnym jest kongresowi frakfur- 
ckiemu, i że za s wojem do Gastein przybyciem 
królewicz poparł zdanie Bismarka, aby nie jechać 
do Frankfurtu. Wbrew temu zaś utrzymuje Siid- 
deutsclie Ztg, że królewicz dla tego tylko nie chciał 
jechać na kongres w miejsce swojego ojca, iż 
nie chce brać udziału w żadny*m kroku politycz
nym, jak długo Bismark urzęduje. Byłby to zatem 
nie tyle opór przeciw zjazdowi, jako raczej prze
ciw Bismarkowi. Presse otrzymała telegram z Fran 
kfurtu z dnia 20 b. m. donoszący, iż król Saski 
otrzymał formalne przyrzeczenie od króla Pru
skiego, iź tenże przybędzie do Frankfurtu. Wieczór 
na poczta wiadomość tę nam potwierdzi lub jej 
zaprzeczy. Przyjęcie ze strony króla pruskiego u- 
działu w naradach koDgresu, nie zakończa jeszcze 
trudności, jakie tenże dotąd napotyka. Niemówiąc 
iowiem jeszcze o rozwinięciu szczegółowem pro

jektu austryaekiego, które wywoła niejednokrot
ną opozycyę, jak już o tem napomknięto, to już 
co do samych zasadniczych punktów niemasz 
dotąd zupełnej zgody między panującymi. I tak, 
Hanower, Saksonia i Wirtemberg zazdroszczą Ba- 
w aryi, której projekt austryacki daje stały glos 
w radzie dyrektoryatu; gdy tymczasem powoła
nie ich do tej najwyższej władzy związkowej mo 
że być tylko wypływem czasowego wyboru. Hano
wer podobno domaga s ię , aby tylko Austrya i 

rusy stale zasiadały w dyrektoryacie, inne zaś 
iirólestwa powoływane były do rady jego kolejno 
Jeżeli Prusy wezmą jeszcze udział w zjeżdzie 
frankfurckim, opozycya ta znajdzie poparcie, gdyż 
Prusy nie widziałyby chętnie tego wywyższenia 
Baw aryi, która stanowczo idzie zawsze z polityką 
gabinetu wiedeńskiego. Inne projekta zmian tyczą 
się, jak pisaliśmy, zasady wyborów do Izby depu
towanych, tudzież stosunku ich liczebnego. Zresztą 
dalsze rozwinięcie projektu nastręczy obfite źródło 
do różnicy zdań.

Pruskie dzienniki tak urzędowe jak i liberalne 
wciąż występują przeciw programowi austryaekie- 
mu n a  kong resie  frankfu rck im  ; zawsze bowiem 
lękają się, aby Prusy nie straciły stanowiska eu 
ropejskiego, nic } rzyznają się zaś do tego, iż w y
jadłoby wyrzec się planów zakrojonych na owła 
nięcie Niemiec. Nordd. Allg. Z tg  kończy dzisiej

szy artykuł swój temi słowy: „Ale reforma Zwiąż 
ku, w którćj o to tylko idzie, aby uważać Niem
cy za przedmiot, z którego Austrya podwójną dla 
swojćj potęgi chce ciągnąć korzyść, raz wzglę 
dem zagranicy, drugi raz w marnych Niemczech;— 
taka reforma Związku będzie wiecznie i zawsze 
niepodobną, albo poprowadzi do katastrofy, któ 
rój wprawdzie Prusy zawsze unikały, ale niemnićj 
nie lękają się jćj."

Wieczorem poczta wiedeńska przyniosła, nam do
niesienia bardzo sprzeczne pod względem przyję 
cia lub nieprzyjęcia zaprosin na zjazd frankfurcki 
ze strony króla pruskiego. Każdy niemal dzien
nik wiedeński ma swój osobny i odmienny tele
gram o królu pruskim, a ta różnica dowodzi tylko, 
iż nic pewnego w Frankfurcie niewiedzą. Najpó
źniejszy datą jest telegram w O. D. Post, bo się
gający do godz. 101/* wieczór, a mówi on, iż król 
pruski znowu odmówił. Król Saski powrócić miał 
dzisiaj do Frankfurtu z odpowiedzią, która rze
czywiście nie była jeszcze przed odjazdem jego  
z Baden wiadomą w Frankfurcie.

Aż do nadejścia odpowiedzi rosyjskiej na noty 
trzech mocarstw, przygotować się trzeba na ciszę 
dyplomatyczną a nawet dziennikarską w sprawie 
polskiej, przerywaną tylko opisami spotkań i walk 
na teatrze wojennym, oraz mordów i gwałtów  
moskiewskich. Cisza ta jednak ani jest ani bę
dzie zupełną. Sprawa polska zawsze, nawet w tym 
mdłym peryodzie przypominać się  będzie, cho
ciażby tylko jako wyrzut sumienia dla rządów i 
dyplomacyi. Przez przeciąg zaś czasu, który nas 
przedziela od nowej odpowiedzi ks. Gorczakowa, 
zawiązać się mogą kombinacye, które stanowczy 
wywrą wpływ na dalszy obrót kwestyi.

France zapowiada niejakie zwolnienie w nego 
cyacyach tyczących się sprawy polskiej , a to z 
tego powodu, iż dyplomacya używa wakacyj. 
Przytacza wszystkich monarchów, ministrów i am
basadorów, którzy opuścili stolice, i dla tej to 
przyczyny, jak mó wi , nie można się spodziewać, 
żeby układy przez ten czas bardzo żywo były 
prowadzone. Tak więc kiedy krew w Polsce się 
leje strumieniami, opiekuńcza dyplomacya udaje 
się na wakacye. Czyż to nie najlepszy dowód, 
że w kwestyi polskiej Polska najmniej ją  obcho
dził? Cóż przez ten czas poczną wielkie idee? Za
pewne także używać będą wywczasu , lecz 
Murawiew, Anenkow i Berg, ci nie ustaną 
w swej pracy i nie myślą o warunkach; za
iste stokroć są oni liczniejsi od opiekunów 
sprawiedliwości i pokoju europejskiego.

Z powodu telegramu berlińskiego o treści noty 
francuzkiej umieszczonego także w naszym dzien

niku, Patrie przestrzega, iż dokładność zawartych 
w nim doniesień jest nader wątpliwą i nie radzi 
dawać wiary interesowanym a zbyt lekko rozgła
szanym pogłoskom.

Wszystkie dzienniki francuzkie przytaczają u** 
stępy znanej proklamacyi patryotów rosyjskich do 
braci Polaków , a Patrie  i Constitutionnel ironicz
nie się o niej wyrażają.— Debaty z powodu oskar
żeń rzucanych wciąż przez organa rosyjskie i mio
tania się ich na interwencyę mocarstw w sprawie 
polskiej silnie uderzają na Moskwę, dowodząc, iż 
nigdy i nigdzie nie umie ona dotrzymywać przyrze
czeń i zobowiązań. Na poparcie tego twierdzienia 
Debaty przy taczają list pisany do Tiwesa  od brzegów 
morza Czarnego, który wykazuje, iż wbrew kon
wencji zawartej z Turcyą w 1856 r. Rosya utrzy
muje dużo większą liczbę okrętów na morzu Czar- 
nem, niż jej ta konweneya dozwala.

France zajmuje się zjazdem frankfurckim w spo
sób przychylny dlaAustryi, jednak dowodzi w ar
tykule p. n. Kongres Franfurcki, iż nie może on mieć 
praktycznego skutku, raz z powodu nieobecności 
Prus, to znów z powedu obecności książąt półno
cnych Niemiec, sprzyjających Prusom i przybyłym  
do Frankfurtu tylko w celu przeszkodzenia* pla
nom austryackim reformy związkowej.— Pogłoski 

zjeżdzie Cesarza Napoleona z Cesarzem Austry
ackim odnawiają się z pewnym uporem. Spotka
nie ccsarzów ma mieć miejsce w tym tygodniu i 
to w Baden, gdzie się także znajduje król Pruski.

Jedna korespondeneya paryska Indćpendance 
belge mówi o niezadowolnieniu rządu francuskie
go z powodu zjazdu frankfurckiego i o oziębie
niu stosunków między Paryżem a Wiedniem, in
na zaś zapewnia o coraz większćj ścisłości poro
zumienia dwóch tych mocarstw. Między temi dwo
ma prądami doniesień Indipendance nie wie co po
cząć widocznie, jednak wołałaby pójść za pier, 
wszym.

Independance belge równie jak Koln. Ztg podają 
nowe szczegóły o uocie francuskiej, które [świad
czą, iż wcale nie jest ona ani bladą, ani miękką. P. 
Drouyn de Lhuys energicznie dowodzi w niej, że 
w ruchu polskim biorą udział wszystkie warstwy 
spółeczeństwa i że poparty on jest przez sympatye 
całej Europy. Następnie utrzmuje, iż bez zawie
szenia broni negocyacye i dyskusye nie mogą do
prowadzić do dobrego skutku; powstaje silnie na 
myśl konferencyj trzech tylko mocarstw podzia
łowych i wykazuje fałszywość i płytkość rozumo
wania ks. Gorczakowa, odnośnie do iuterpretacyi 
traktatów 1815 roku. Dla dokładniejszego zbi
cia twierdzeń wicekanclerza, co się tyczy praw 
mocarstw podpisanych na traktatach wiedeńskich 
mieszania się w sprawę po lsk ą , pan Drouyn de 
Lhuys osobny do noty dołącza memoryał. Na
reszcie oświadcza on , iż jeżeli Rosya nie skłoni 
się do żądań mocarstw europejskich, Francya od
zyska wolność działania, a odpowiedzialność za 
następstwa odmowy R osyi, na nią jedną spadnie. 
W ogóle ton noty francuskiej ma być silny acz 
niewyzywający. Przytoczyliśmy tu doniesienia In- 
dependance i Koln. Ztg, albowiem mieszczą w so
bie niektóre nieznane dotąd szczegóły.

Utwierdza się mniemanie, że Arcyksiąże Maksy
milian przyjmie tron meksykański. Patrie  donosi 
o zamiarze Arcyksięeia odwiedzenia Cesarza Na
poleona, nie wie jednak, czy spotkanie nastąpi w 
Paryżu czy też w Biarritz. W każdym razie podróż 
Arcyksięeia nie będzie miała żadnego związku z 
postanowieniami dworu wiedeńskiego w sprawie 
przyjęcia tronu. Przy przyjęciu Cesarza w Cha
lons dały się podobno słyszeć okrzyki wojenne. 
Cesarz ma powrócić do Paryża w niedzielę, i prze
dłuży tam swój pobyt więcej jak tydzień po od- 
jeździe Cesarzowej, która wraz z następcą tronu 
uda się 30go t. m. do Biaritz.

P atrie  donosi, iż nieobecność p. Drouyn de Lhuys 
będzie bardzo krótką. Ks. Grammont opuścił W ie
deń za urlopem i oczekiwany jest w Paryżu.

France donosi, iż senat i ciało prawodawcze zwo
łane zostaną 6go listopada; nie będzie to sesya 
tylko dla sprawdzenia wyborów, lecz pierwsze 
formalne zebranie nowej legislatury.

Poczta stambulska i ateńska z 14 i 15go b. m. 
na Tryest, ani jednej nie przyniosła ważnej wia
domości.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu”
F r a n k f u r t  21 sierpnia. Król Saski powrócił; 

król prski odmówił przybycia. Cesarz jest w Mo- 
guncyi. Jutro posiedzenie kongresu książąt; ważne 
postanowienie ma na niem przyjść do skutku.

F r a n k f u r t  21 sierpnia. Król Saski powrócił 
lzisiaj o godz. lOej przed południem bez króla 
Pruskiego. W edłng wiarogodnych wieści, król Pru
ski odmówił, a król Saski przywiózł pismo jego  
z odmową przybycia. Zgromadzenie deputowanych 
liczy przeszło 300 członków; prezesem jego  obra
ny Rudolf Bennigsen (prezes dawniejszego stowa
rzyszenia narodowego. Red. Cz.). Wniosek w y
działu w kwestyi niemieckiej przyjęty został je 
dnogłośnie po 8-godzinnyck rozprawach. (Wnio
sek ten mieścił w sobie następujące zasady: zgro
madzenie narodowe z bezpośrednich wyborów wy?- 
szłe; konstytucya państwa niemieckiego z r. 1849; 
równouprawnienie Austryi i Prus w Związku; pod
danie projektu reformy zgromadzeniu narodowe
mu, itd. Red. Cz.).

H e r m a n s t a d t  21go sierpnia. Adres Izby u- 
chwalony.

H K D A R TO R  O D PO W IED ZIA LN Y  I  W YDA W CA



Enrs papierów pnbl. i pieniędzy.
K r a k ó w  21 Sierpnia. 

Banknoty polskie z a l0 0 z h \n .z ip . 
Rnble sr. nowe na m.pols. agio „ 
Talary pruskie, za 150 złr. n. tal. 
Srebro nowe z*r -
Półimperyały ro sy jsk ie . . • » 
Napoleondory 20-fr. . . ■ ■ » 
Dukaty holenderskie ważne . „

„ austryackie . • • • • » 
L isty zast. galic. nowe z kup. „ 

stare « _ * 
Obligacye indemn. z kuponami „ 
Akcye kolei gal. bez kup. i bez 

dywidendy z w płatą p e łn a . „ 
Pożyczka nar. z r. 1851 bez k. - 
Listy zast. polskie bez kup. zip.

W la d s A  21 Sierpnia (teł.)*
6%  M e ta lik i..................................
5 %  Pożyczka narodowa . . . . 
A kcye banku narodowego wied. 

„ banku kredytowego . •
Srebro ..............................................
Londyn, 10 funt szterl.................
D ukat pojedynczy . . . .  • • •

W ie d e ń  20 Sierpnia. 
Poiyczka Skarbowa:

6*/. Metaliki na wal. austr.. . . 
5%  Pożyczka narodowa. . . .  
6°/0 Metaliki na mon. k o n w .. . 
6 '/ ,  Oblig. ind. niższśj A u stry i.
5*/. .  „ w ęgiersk ie . . .
&*/• n » chorw. slow.bank,
6 V. „ „ galicyjskie. . .
goi bukowiński© •  ̂•
5°/* * n siedmiogrodzkie
5°/, Pożyczka nowa w enecka. .  

IAsty zastawne:
5•/. Banku naród. 6 le tn ie .. . • 

, 1 0  letnie. . . .
B 12 miesięczn. .
„ losowane w w. a. 

4*/, Tow. krea. galicyjskie. . .
PoŁyczki Loteryjne:

Losy poż. skarb, z r. 1839 całe . 
y „ z r. 1834 na 4»/0

” " ” z r. 1860 całe .
B iiety rentowe Como...................
Losy Zakładu kredytowego . .

.  tryestskie na 4 / . / ,  • • • 
.  żeglugi par. na Dunaju. .
„ Ks. Esterhazego na 40 złr ,
_ Księcia Salm .  10 ,
B Księcia Palffy
„ Księcia Clary

Hr. St. Genois

żądają płacą
393 387
107} 106

90 89
111} 110}
9 17 9 3
9 — 8 88
5 35 5 25
5 35 5 25

76 50 75 50
80 50 79 50
75 75 74 75

204} 202}
83 50 81 50
98 75 98 —

złr. cent.
76 90
62 40

797 —
192 40
111 —
l i i 75

5 31}

Miasta Budy
cngrat

40
40
40
40
20
20
10

Ks W indischgratz,
„ Hr. W aldstein „
„ Keglewicza »

Akcye bankowe i  przemysłowe: 
A kcye banku naród, austr. . . 

_ zakładu kredytowego . .  
_ żeglugi parowej na Dunaju 
" kolei półn. Ces. Ferdyn.

,  rzadow ćj.. . • •
B zachodniśj Ces. Elżb.

Pardubickiej . . . .
„ N adcisańskiśj.. .  . 
„ Południowej . .  . •
„ Gal icyjskiej . . . .  

Kursa zagrań. (3 miesięczne) 
Amsterdam 100 zł. hol. . . ® 3}
Augsburg 100 zł. n a d r .. . ?  1
B enin 100 talar...................
Frankfurt n. M. 100 zł. nadr. 
Genua 100 lirów p iem .. . 
Hamburg 100 marków . .
L ipsk 100 talar...................
Liworno -100 lirów . .  . • 
Londyn 100 fun tów .. . •
Paryż 100 franków • • • , 

W a l u t y :
Cesarskie korony . . . .

B pół korony

4
3 

■g 5
2  la 4 
§ 5
■Z 1

dukaty na w a g ę . . . 
obrączkowe . .

Utoto al mareo. 
Napoleondory . . . .
Suw ereny ....................
F ry d e ry k i....................
Luidory...................   •
Suwereny angielskie. 
Imperyały ro sy jsk ie . 
Srebro ..........................

Talary związkowe. 
Pruskie bilety bankowe

L w ó w  18 Sierpnia.
D ukat holenderski.........................

„ a u s try a c k i..........................
Półimpeiyał r o s y j s k i .................
Bubel rosyjski.................................
Talar pruski.....................................
Listy zast. gal bez kup. wal. austr, 

„ „ „ p mon. kon.
OłTłigi indemn. bez kuponu. . 
Pożyczka narodowa bez kuponu 
Akcye kolei żel. gal. Karola Lud.

W a r s z a w a  19 Sierpnia.
P ó łim peryały ........................... rubli
Obiigi skarbow e.........................r

kupon . . . , 
L isty zastawne III okresu . rui 

k u p o n . . . .  
Akoye kolei żel. warszawsko-wied. 

n „ „ warszaw.-bydgos,

W r o c la w  20 Sierpnia. 
Banknoty austr. w mon. nowćj . 
Polskie bilety bankowe . . . .

„ Listy zastawne . . . .  
Poznańskie Listy zastawne i ' / , .

n » 3 Vj Vi

S ?ary ź  I 7  Sierpnia. 
Kenta 3% . . . • • • • • •

Ł o a d y n  12 Sierpnia. 
K o n so le ..................................

Przyjechali od 20 do 21 Sierpnia.
HOTEL DREZDEŃSKI. W lad. Wolski właś. 

dóbr z Kociszewa. Kremkay W ład. kup. z W ar
szawy. Henryk ze Sławna Sławiński właśc. dóbr 
z Kleczy. Paulina Brześciańska wł. dóbr z Ruste- 
czka, Józefa Rumocka ob. z Kobylnik. Wladysl. 
Dąbski wł. dóbr z Wojnicza. . . . .

‘Wyjechali: A leksander Pepłowski Dr. Med. do 
Boja. Bruno Trojacki wł. dóbr do Pniowa.

HOTEL POD RÓŻĄ. P iotr Gross właśc. dóbr 
_ Galicyi Stanisław Druski wł. dóbr z Jurkowie. 
Feliks Sękowski porucznik z W ydm y. Henryk 
Bichler prowizor aptekarski z Warszawy.

Wyjechali-. Henryk Sehalik fabr. do Tarnowa. 
Natalia Jeziorańska wł dóbr do Galicyi.

HOTEL SASKI. Aleksander lir. Dzicduszycki 
wł. dóbr, Rufin Myśliwski z Galicyi. Michał Kar- 
nicki wł. dóbr z Bruxeli. Mieczysław Rogaliński 
od. z Siedlisk. Marya Tretterowa wł. dóbr z T ar
nowa. Zygmunt Rozenzweig z Brzoskwini. Adam 
Rokosowski wł. dóbr, Karol Frankowski urzędn 

Królestwa. Emil Konaszewski Dyr. fabr. Ce
mentu z Grójca Aleks. Rożyński Radca Stanu, 
Otton Starzyński adw. z Warszawy. Aleksander 
Raczyński wł. dóbr z Krowicy. Ks. Jan  Adamo 
wicz wikary z Lubaczowa. .

Wyjechali: Franciszek hr. Łubieński, M. Ru- 
cki, M. Reut, J . Szuniewicz, K. Baumann, H. 
Bayer, E. Bernard, FI. Helcel, W ład. Dąbski, A 
Miiaszewski, Emilia Pieniążek.

72 90 
82 50 
77 20 
87 — 
77 — 
77 — 
74 50
74 50
75 50 
93 —

102 —

100 —  

88 10 
76 —

161 -  
96 50 

101 80 
17 25 

135 20 
116 — 
92 50 
94 —
36 50
37 25
34 —
35 — 
34 25 
21 50 
20 50 
15 25

798 
191 — 
446 — 

1710 
191 — 
148 
118 — 
147 — 
248 — 
401 50

72 80 
82 40 
77 10 
86 50 
76 50 
76 50 
74
74
75 — 
92 —

101 75 
99 75 
87 90 
76 60

160 — 
96 

tOI 60 
17 — 

135 — 
115 — 
93 — 
93 — 
36 -  
36 75
33 50
34 50 
33 75 
2 1  —  

20  —  

15 —

797 — 
190 50 
145 — 
1708 

190 50 
147 50 
127 75 
147 -  
246 — 
200 50

84 60 

84 75 

e3 60

U l  80 
44 30

15 35

6 32
5 32

8 95

P 40
9 15 
U  30
9 13

94 50 

94 60 

83 40

111 70
44 20

15 25

Obwieszczenie.
[L. 2795].   (2856-3)

Wykład nauk w c. k.
Szkole górniczej w

tymczasowe] 
Wieliczce.

CZAS z Soboty 22 Sierpnia 1863.

Biblioteki Ossolińskich pisma

3t
31

8 92

9 35 
9 10 
U  25

9 15
U l  25(110 75 

110 75 
1 6 6 } 
1 67

U l 25 
1 67 
1 67}

5 29 
5 31} 
9 17 
1 76} 
1 67, 

75 93 
79 71 
74 48 
92 18 
204 —

81 95}

14 80}

76 — 
85 50

90}
925
90}

6 23} 
5 26 
9 8 
1 74} 
1 65, 

75 33 
79 8
73 85 
81 43 
202 —

81 20} 
1 54} 

14 771
9,

75 50 
85 —

67 85

93} —

Pociągi osobowe na kolejach Żelazn. 

O d c h o d z ą :
b Krakowa do Wiednia 7. rano; 3. 30 po po

łudniu — do Warszawy o 8. rano;— 
do Maczek 3. 20 po południu (gdzie 
nocuje) — do Wrocławia 8. rano; — 
do Ostrawy (przez Bogumin (Oder- 
berg) do Prus) 8 rano — do Lwowa 
10. 30 rano; 8. 30 wieczór — do Wie
liczki U . rano. 

s  Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieczór, 
i  Ostrawy do Krakowa U . rano.
* Granicy do Szczakowy 6. 30 rano; U . 27 

przed południem; 2 .1 5  po południu. 
teSzczakotwj do Granicy U . 16 przed połu

dniem ; 3 -3C po południu; 7 56 wieczór, 
te  Lwowa do Krakowa 5. to  rano; 5. 20 wieczór.

P r z y c h o d z ą ;
de Krakowa z Wiednia 9 .45 rano; 7. 45 wie

czór — z Warszawy 5. 13 po połu
dniu — z Wrocławia i Warszawy 9. 
45 rano; 6. 27 wieczór — Ostrawy 
(przez Bogumin (Oderberg) do Prus 
6. *7 wieczór — ze Lwowa 2. 54 po 
południu; 6. 16 rano — z Wieliczki 
6. 30 wieczór, 

do Lwotea z Krakowa 8.32 rano; 8.40 wieczór.

Z dniem 1 października r. b. rozpoczynają 
się na rok szkolny 1863/64 nauki przy c. k. 
tymczasowej Szkole górniczej w Wieliczce, za
łożonej za wysokiem rozporządzeniem ministe 
ryalnem z dnia 12 listopada 1861 r. do L 
37,747 —  1,598, której celem jest wykształ 
cać praktycznie zdolnych nadzorców i do swo
jego ważnego powołania usposobionych.

Ci tylko górnicy mogą być przyjęci do Szko 
ły górniczej, która jest bezpłatną, którzy już 
skończyli 18ty rok życia, należą do kategoryi 
uczących się kopaczy pracujących już w ska 
le, przebyli najmniej 4 klasy szkól normalnych, 

po których dotychczasowej pilności, darze 
pojmowania i obyczajnem^ prowadzeniu się 
wolno się spodziewać pomyślnego skutku w za
kładzie.

Każdy górnik chcący być przyjętym do Szko
ły górniczej, ma się zgłosić z prośbą do c 
Dyrekcyi górniczej i iupnej w Wieliczce, za 
pośrednictwem swojego przełożonego urzędu 
który prośbę tę zaopatrzyć powinien wygoto
waną przez siebie tabellą kwalifikacyjną i in 
nemi dowodami.

Obcy robotnicy skaibowi jakoteż prywatni 
otrzymają na czas uczęszczania do Szkoły 
górniczej robotę za zapłatą w głównych ko
palniach soli w Wieliczce, atoli bez żadnych 
z tego powodu zobowiązań.

Przez przyjęcie do Szkoły górniczej, stano 
wisko robotnika jako takiego bynajmniej się 
nie zmienia, winien on roboty swej pilnować 
jako wszyscy inni, nie ma żadnego przed in 
nymi pierwszeństwa, a pod względem karno
ści, w każdym razie podlegać ma istniejącym 
przepisom.

Za warstwy obrobione przy nauce, jeżeli 
przez to wychowaniec nie zdążył uprzątnąć 
się z swrją warstwą roboczą, skarb wyna
grodzi robotnikom płacąc z funduszu szkolne
go górniczego należność za ośmiogodzinną ro
botę.

Robotnicy prywatni nie mają prawa do ta
kiego wynagrodzenia. Udzielanie nauki odbywa 
śię bezpłatnie w języku polskim i niemieckim, 
tak iż nauczyciel wyłoży każdy przedmiot na
przód po niemiecku, a potem go po polsku 
objaśni. Zresztą wolno jest uczniowi składać 
egzamin w któiymbądź z wymienionych tu 
obu języków.

Nauka dzieli się na kurs przygotowawczy 
i dwa właściwe kursa górnicze; trwa przeto 
trzy lata —  i na każdy z pomienionych kur
sów przypada codziennie w dni powszednie 
po jednej godzin ę popołudniu.

Kurs przygotowawczy ogranicza się w obu 
półroczach na ćwiczeniach w piśmiennych wy- 
pracowaniach, rachunki i rysunki. Pierwszy 
kurs górniczy obejmuje wykład matematyki 
elementarnej, konstrukcyi geometrycznej, geo- 
metryi praktycznej i mineralogii; drugi kurs 
ma wykłady geometryi podług Grimma .N a
uka dla mniejszych szkół górniczych", mier
nictwa górniczego i umiejętności górniczej, 
z szczególnem uwzględnieniem kopalin znacho- 
dzących się w górach galicyjskich, jako to: 
soli kopalnej, węgla kamiennego, siarki i ru
dy żelaznej.

W końcu każdego półrocza odbywa się po
pis publiczny z wykładanych przedmiotów, a 
każdy uczeń musi się mu poddać pod zagro
żeniem wykluczenia ze szkoły.

Czea feryj obracany będzie u uczniów do 
pouczających wycieczek w okoliczne kopalnie 
pod przewodem nauczyciela.

Wychowańcy skarbowi, pobierać będą za 
każdą podróż sobie wyznaczoną skromne ko
szta utrzymania. Co do robotników przedsię
biorstw kopalnianych, koszta te ponoszone bę 
dą przez przedsiębiorstwa. Uczniowie górniczy 
zaopatrzyć się winni z własnej kieszeni pi
smami naukowemi, książkami szkolnemi, tu
dzież materyałami rysunkowemi i pismiennemi.

Tylko zupełnie ubogim robotnikom skarbo
wym, dostarczane będą bezpłatnie materyały 
piśmienne i rysunkowe.

Każdy uczeń, który podczas przyjęcia swe 
go zechce się poddać egzaminowi z przedmio
tów przeznaczonych na kurs przygotowawczy, 
eżeli zda egzamin taki z dobrym postępkiem, 

będzie mógł przejść natychmiast na właściwy 
kurs górniczy.

Z  c. k. Dyrekcyi górniczej i iupnej.
Wieliczka dnia 6 sierpnia 1863.

przez
Dyrekcyę Zakładu wydawanego, 

opuścił właśnie prasę
TOM TRZECI 

i zawiera przedm ioty następu jące: 
Ziemia lwowska za rządów polskich w XIV 

XV wieku we względzie społecznych stosun
ków, rozpozKana przez Aleksandra hr. Sta
dnickiego. (2862-1-3)

Studya estetyczne przez Stanisława Piłata. 
Kadmea, ustęp z dziejów greckich przez Ada
ma Pajgerta.

Depesze ambasady polskiej w Kopenhadze 
lat 1789— 1793 z autografów przechowu

jących się w Bibliotece Ossolińskich.
Zdobycze fizyki nowoczesnej. III. Ekono

mia świata przez Dra Wojciecha Urbańskiego.
Skarbiec dyplomów papiezkich, cesarskich, 

królewskich, książęcych uchwał narodowych, 
postanowień różnych władz i urządzeń, po
sługujących do krytycznego wyjaśnienia dzie
jów Litwy, Rusi litewskiej i ościennych im 
krajów, zebrał i w treści opisał Ignacy Da- 
niłowicz. — Tom I. z pozgonnych rękopi- 
smów, znajdujących się w bibliotece Muzeum 
wileńskiego, wydal Jan Sidorowicz, członek 
rzeczywisty komisyi archeologicznej wileńskiej 

innych towarzystw ntukowych. Wilno w diu
kami A. H. Kirkor i Spółki 1860 str. VII, 
399 w ćwiartce. Tom II. 1862 str. 369. 
Ocenił August Bielowski.

Spis darów uczynionych dla Zakładu naro
dowego imienia Ossolińskich, oraz i dawców 
tychże w ciągu roku 1862.

Do wynajęcia w każdym czasie
całe pierwsze piętro,

złołone z sześciu Pokoi i trzech niniej
szych pokoików, tudzież kuchni w  ofi 
cynie ze Spiżarnią i pokoju osobnego 
z przedpokojem , Stajnią, W ozownią, S try

chem  i Piwnicą, (2864-1-3) 
jak również do pozbycia

para powozowych koni
W iadomość w Księgarni Wg° Wielogłow 

skiego, przy ulicy św. Anny w Krakowie.

Z aw iadam iam  szanownych Rodziców 
MA i Opiekunów, że 

w Z a k ł a d z i e  moim Wychowa- 
wczo-lankowyni, 

znajdującym się przy ulicy Stewskićj pot 
L. 230 na 1. piętrze, 

n a u k i  a d n i e m  1  W r z e ś n i a  r b .  się roz- 
(2921-1-3) poczynają.

i f f .  H o l s h a .

w

N o w o  o t w o r z o n e

Bióro komisowo-spedycyjne 
B S e n r y t e a  C a r  o

przy ulicy Mikołajskiej pod L. -435,
poleca się łaskawym względom szanownej Pu 

bliczności.

» św iadczam  niniejseem , iż ża 
dnego R ew ersu  ani W ekslu , 
( łacić nie będę, które w łasną moją ręką 
nie są pisane, a to  z pow odu, żo osoba 

m ego nazwiska, —  poważyła się użyć m e 
go nazw iska na  w ekslu.

Kraków dnia 1 $  S ierpnia 1 8 6 3 .
(2914) A n t o n i n a  G r o d z i c k a .

Utrzymuje w komisie:
L i k i e r y  i n a p o j e  f r a n e u z k i e ?

Chartereuse Aubry, Cognac stary, Absinthe 
szwajcarski, Creme de Noix, Annanas, Ya 
nille, Orange, L iqueur Caffee superieure, 

Maraschino Zara;
M y d ło  A p o llo , E lla in  iK e r n  z W ie d n ia ,

po cenach fabrycznych.
JggP’ Prócz tego ma w komis dane: C h u s t k i  

s z w a j c a r s k i e  f u l a r o w e  jedwabne i baweł 
niane w najnowszych deseniach koronkowe czar
ne francuzkie i angielskie, grenadynowe, baty
stowe, — Woale koronkowe itp., które to towa
ry wszystkie zagraniczne, z powodu teraźniejsze
go niskiego ażya, są do nabycia po znacznie zni
żonych cenach; przyjmuje także wszelkiego ro 
dzaju suknie i materye do farbowania i drukowa
nia podług u siebie innych wzorów.

M i e l e  d a m ,  k t ó r e  r z e c z y  
s w o ic h  z  f a r b y  j e s z c z e  n i e  o -  

d e l t n i l y .  r a c z ą  p r z y s ł a ć  p o  t a k o w e ?  
R(lyź w s z y s tk o  J u ż  j e s t  g o t o w e .

Osoby z prowincyi życzące sobie pośre
dnictwa w naszej stolicy, a nie mające znajomych 
do załatwienia swoich interesów, raczą się udać 
listownie do wyżej wspomnionego Bióra z dokła
dnym opisem sprzedania lub kupienia jakiegobądź 
towaru, płodu ziemskiego lub sztucznego, a wszel
kie polecenie uskutecznione! będzie z największą 
punktualnością i rzetelnością. (2861-1-)

K  .  w  .  ■ < :
M M 4 1 9 W S

z czystej pary, z zastosowaniem hydropatyi, 
gjpotwarte juz zostały^

M Tdnfta § S ierp iafa  r . I**-!® !
W K R A K O W I E ,

w pałacu zwanym „Wielopolskich," przy ulicy Grodzkiej-

W ieloletnie doświadczenia przekonały, iż powyższe kąpiele okazały się jako
środek nader skuteczny i praw ie niezaw odny:

1) W rozlicznych postaciach choroby dnawej (artrytycznćj), mianowicie ku rozdzie
leniu guzów i obrzmień dnaw ych, w bliskości staw ów  powstałych, ku wy
leczeniu ściągnień (contracturae) z tejże przyczyny pochodzących i t. p. następs w 
choroby dnawej. , . . , .

2} W różnych kształtach gośćca długotrwałego (rheum atism us chromcus) usadowio 
nego nietylko w  stawach, ale osobliwie w mięśniach (maszkułach), ścięgnach i

W  tak powszechnie rozgałęzionych zołzach ("chorobie skrofulicznćj) przedewszyst- 
kiem cechy odrętwiałej, tem  bardziej, jeżeli są połączone z bezkrwistoscią, z stw ar
dnieniem gruczołów', zgrubnieniem tkanki podskornćj lub owrzodzeniem d r ę 
tw iałem  z tćj niemocy powstałem . , .
W  porażeniach tak całego ciała (paraliżu), jako^ tćż i pewnych jego części, na 
dewszystko w porażeniu dlugotrw ałem  odnóg górnych lub dolnych.

5) W chorobach żółciowych i w ąlrobianych z wszelkiemi przypadłościami ztąd wy 
nikającymi.
W chorobach syfilitycznych wszelkiego r o d z a j u . ..................................
W tak nazwanćj chorobie rtęciowej (merkuryalnćj), objawiającej się pod posta
cią wyrzutów skórnych, wrzodów, złuszczeniu, w połączeniu z bezkrwistoscią, 
bólami w kościach, z ogólnem wyniszczeniem ciała itp.
W chorobach skórnych cechy otrętw iałćj, jako to: w swierzbówce, (psoriasis), 
liszaju (lichen), i t. p.
W zatkaniu trzew ów  brzusznych.
W  katarach różnego rodzaju, tak zwykłych jak wewnętrznych.
W niektórych rodzajach chorób macicznych.
We wszelkiego rodzaju osłabieniach, tak ogólnych jako i miejscowych.

13) W tak zwanćj chorobie koltunowćj, pod rozmaitemi postaciami się objawiającej.
14) W chorobie hemoroidalnćj z licznemi jćj przypadłościami.

Do kąpieli użytą bywa para nasycona pierwiastkami lekarskiemi eteryczno-bal-
samicznemi z ziół aroinatjcznych osiągniętemi — i ta  w właściwych aparatach poje- 
dyńczo-osobowych nagromadzona, w miarę potrzeby, albo na całą powierzchnię Cl®'a> 
albo na szczególne jego części swoje działanie wywiera, przyczem kąpiący się oddy
cha jednocześnie czystem almosferycznem powietrzem, lub, o ile tego potrzeba, po
wietrzem pomięszanem z parą stosownemi środkami lekarskiemi nasyconą, którą n a 
reszcie oddychać tylko może, nie otaczając nią reszty ciała. Zarazem używają się tutaj 
pomocniczo rozm aite sposoby zastosowa ia zimnćj w ody, według im tody I rysnica, 
z uwzględnieniem środków  dyetetyczno lekarskich, do istoty choroby i do indywidual
ności chorego zastosowanych. . .

Przybywające tu  osoby dla kąpieli, znajdą oprócz troskliwej opieii Dyrekcyi Aa- 
kładu tego, pomoc i opiekę lekarską D oktorów  słynnych i znakomitych w swoim 
zawodzie, których Dyrekcya starała się zjednać sobie w tym względzie,

M ożna także znaleźć obok Zakładu kąpielnego w tym samym pałacu: Mieszka
nie na cały czas pobytu, Restauracyę, Kawiarnię, Bilardy, P ism a peryodyczne, prze
chadzki na wolnem pow ietrzu po bliskich Plantacyaeh i inne rozrywki, oraz przy
zwoitą usługę, za bardzo um iarkowane ceny. . ___

Każda pora roku, letnia czy zimowa, jest rów nie przyjazną dla kuracyi tego
rodzaju. _ . 0 . , Q,.

Kąpiele odbywają się codziennie od godziny 6ćj do 1- z rana, od Jej ao eej 
po południu; — w Niedziele i św ięta uroczyste, tylko dla chorych będą otw arte do
godziny lOej z rana.

gJ^P^Korespondencye odbierają się fr a n c o  pod adresem :
„ D y r e k c y a  H a p ie t i  z io ło * p a r o tv y c h  *  xa sto so tva n ieM ss h y t ł t  u  

p a t y i  w  I 4 r a k o i v i c ? “  (w pałacu Wielopolskich). (2809 6)

3)

4)

6 )

7)

8)

9)
10)

U)
12 )

W*.
ałszywe wieści, krążące od dni kilku 
o niepatryotycznem znalezieniu się go- 

  spodarzy wsi Prądnika Białego, są, p ro
stym wymysłem.

NiżCj podpisani mogąc przeciwnie zaświadczyć 
o ich przyjaznem usposobieniu, czujemy się w o- 
bowiązkuzaprzeczenia roznoszonym fałszywie p o 
głoskom i przywrócenia dobrćj opinii kraju Prą- 
dniczanom, którzy czując wielce niesłusznie w y
rządzoną im obrazę haniebnego posądu, pragną 
się z nićj oczyścić. Nadmienia się też, że ani ob
dzieranie, ani ściganie nietylko miejsca nie miało, 
ale przeciwnie wszelkie przedmiotu znajdujące się 
u włościan prądnickich, nabyte były przez nich 
za pieniądze ód żołnierzy, celem zwrócenia ich 
we właściwe ręce.

'Zygmunt Jaroszewski, 
właściciel Prądpika.

Stizowski. 
Ludwik Kubiakowski.(2911-2-3)

Nauczycielka,
świadczeniem, życzy, sobie odpowiednio umieścić 
się w Krakowie. — Bliższą wiadomość powziąść 
można w Domu Komisowym W. W. W ielogłow- 
skiego. (2919-1-2)

ul. Wolskiój w  domu pod L. 
67, są lY Ie b le  d o  4 ch p o k o i

z wolnej ręki do sprzedania.
(2920-1-3)

n r m rzy
M  c

U trz y m u ją c y  o d  la t  k ilk u

PENSYONAT 
dla Młodzieży męzkiej,

zawiadamia szanownych Rodziców i Opie
kunów, iż

począwszy od dnia I Września 
1863 roku

przyjmować będzie do Zakładu swego, przed ro
kiem znacznie powiększonego, młodzież męzką, 
tak prywatnie uczącą się, ja k  i do publicznych 
szkół uczęszczającą, zapewniając, iż staraniem je 
go będzie odpowiedzieć pod każdym względem 
położonemu w nim zaufaniu. Porozumiewać się 
można począwszy od dnia 22 sierpnia 1863 roku 
w jego  mieszkaniu przy ulicy Brackiej w domu 
Marsa Nr. 159. (2906 2-4)

T o m a s z  M e n d e l .

K0RDYAŁ PEPSINY.
Przygotowany przez pp. Grimault et Com. 

aptekarzy w Paryżu.
Pepsina stanowi nowe odkrycie w medycy

nie, dokonane przez Dra Corvisart, nadwor
nego Lekarza Cesarza Francuzów; jest sokiem 
gastrycznym, czyli żywiołem trawienia oczy
szczonym, który natura sama w żołądku zwie
rząt płodzi i wydaje, dla spowodowania i od
bycia funkcyi trawienia. Brak jej w żołądku 
sprawia ociężałość, senność, brak apetytu, łle- 
gi:ę, ból głowy, boleści żołądka, zapalenie i 
nabrzmienie kiszek, odbijanie, wymioty po je
dzeniu, nabrzmienie błon śluzowych, utratę sił 
i ogólną niemoc. Kordyał ten najsilniej dzia
ła, kiedy idzie o wzmocnienie żołądka, i za
pobieżenie niknieniu organizmu, po złośliwych 
gorączkach zgniłej i tyfoidalnąj, przeciw wy
miotom kobiet w stanie ciąży.

Środek ten upoważniony został przez Pa- 
ryzką Akademię Medyczną. (2838-1-)

Dostać można w Warszawie u p. Mrozow 
skiego —  w Wilnie u p. Chrościckiego —  
we Lwowie u p. Euker „pod srebrnym Or
łem" — w Krakowie u p. Molędzińskie- 
go — w Poznaniu u p. Elsnera — w Kijo
wie u p. Marcinczyka i innych.

Dobra w obwodzie Tarnowskim,
o 2  mile od kolei, a od 7m!u m iast od 1 

do 3  mil odległe, (2894-2 3)
7. przeatrzon'ą dobrzo zaokrąg'oną do 1,000 morgów 
w ctem lasu iglastego do 500, roli olcolo 400, hU 
rad śO mórg, itd , dwór obszerny, murowany i nie
któro bulynki w doskonałym stanie, Młyn. Gorzel
nia z urządzeniem, z hipoteką czystą, z inwentarzami 
lub bez takowych, « lo  z a m i a n y  na dobra blżćj 
Krakowa położono, wartości równCj lub za dopłatą 
różnicy lub przyjęciem długów — większćj. — Bliż- 
rza wiadomość u Wgo "Łuka S k a r s z e w s k i e -  
f jo ,  Notarynsza w Krakowie, N. 460 I.

Z a r a z a  n a  t i f i l o .
Prawdziwy P roszek  dla bydła K orneuburgsk i, jako niezaw odny środek zaradczy 

przeciw zarazie bydła utrzym ują: (2542-7 8)
w  K R A K O W I E  ?- M .  l A W O H M f C K t J *

w R ynku w kam ienicy Wiel. p. W .  E i r c h m a f ©$■&)—  w W A R b I A w I Ł  P®
.T a lrn h  P i c k .

BOCHNI pan Paweł
Jakub Pick.

W BIA ŁEJ pas Getwert — w BILSKU pan S. A. Stańko ap tek a rz^— w 
Niedzielski. — W BOBSCE pan Czarnik aptekarz. — 
kowski aptekarz.— w BEŁZIE p, Hrymak w BRODACH p. Kooicki. 
Sehmircb. — w DZIKOWIE p. S. Bodziński. — w KOŁOMYI p. M

BRZEZANACH pan J . Margulieś. p. Duni 
CZERNIOWCACH

Bolcbower. — we LWO
pp. Konst. Iskierski, i L ancrfapt. -  w LEŻAJSKI) p. J . HirscWld. -  w LIMANOWIE P. A. MM 
lor. -  w MAKOWIE p. Mayer aptekarz. -  w MYŚLENICACH P. A' n S ufl
TARGU y. L. Kamieński.— w NOW. -SĄCZU p. Kosterkiewiczowa wd. -  w lR Z E ^ R S K U _ p . b. Kel 
ler. — w PRZEMYŚLU pp. Gcidetschka i Syn, i Edward Maehalski.— w RZESZOWIE p. J . bchaitter 
i Syn—  w RADZIECHOWIE p. Jaśkiewicz aptekarz. -  w ROZWADOWIE p. Karol M a re c k n - 
w SAMBORZE n. Józof Kricgsflsen spt.kar* — w SANOKU p. J»n Jakucz— w STANISŁAWO^ 
W IE p. R. Świtalski, dawnićj Tomanek, -  w TARNOWIE p. J  Jńhn, ~  TAKI80BOL^G pP- A
Morawet* i C. Latnik. — w WADOWICACH p. A. Foltin, — w WIELICZCE p. B. Wontorek wdo 
wa — w ZALESZCZYKACH ». .Tóref Kodr»bski i S p ó ł k a . ________

W ie lc e  s z a n o w n y m  D a m o m  d o  z a p o b ie ż e n ia  w y p a d a n iu  w ło 
só w , o ra z  w sz y s tk im  ły s y m  d o  o trz y m a n ia  w ło só w  n a p  o  w ró t, 
p o le c a m y  w  sw ó j s k u te c z n o ś c i  j e d y n ą  i w  1 ,0 0 0  sz c z ę ś liw y c h  

w y p a d k a c h  j a k o  s ły n n ą  u trw a lo n ą ,  c k . u p rz y w il.

najsilniejszą Pomadą do rośnięcia włosów
„ M E D Y T R Y M E "

w  p o łą c z e n iu  z

Wsohodngą wodą do rośnlęola włosów 1 brody,
które  to artykuły  uzyskaw szy ju ł  europejską słynność, czynią wszelkie 

dalsze w ychw alanie z b y t e - c z n e m .
Znajdują się na sprzedaż niesfałszowane w słoikach lub flakonikach po 

1 s ł r .  8 0  c@ nt. w  następujących składach:
w  W IE D N IU  w  g łó w n y m  S k ła d z ie  M. M a i l  e g o ,  „ a l te  W ie d e ń , 

H a u p ts t r a s s e  N r. 3 7 ,w w  ck . A p te c e  n a d w o rn ó j .
Zaś na prowincyi utrzymują te artykuły:

W  K R A K O W I E  Handel p. J ó z e f a  J a S m u s , jako główny Skład 
dla Galicyi zachodnićj, oraz Handel SLeosi® j S T e l n t u c n a .  —  We 

L W O W IE: p. A d o l f  B e r J i w e *  i P 8 ® te  M i k o l n s c l *  aptekarze,
w Bilsku p. A. Herramnn apt. 
v Bochni p. Paweł Niedzieleki. 
n Bobroo p. Jr.kób Czarojt apt. 
n Brzsianaeh p. Józef Żmin- 

kowsbi apt. obw. 
b s p. Barueh F a - 

dsnheoht. 
b Buczaczn p. M. Lipschfltz. 
b Cieszynie p. E. F . Schródor. 
n Czerniowcach p. J . Toma- 

nek apt. 
n „ p. Ig. Schnireh.
a Dębicy p. J .  F . Masłowski

aptek.
„ Dobromilu p. Antoni Gro

towski apt. 
a Dolinie p. Alojzy Schulz.
„ Drohobyczy p. Kleczkowski, 

aptekarz.
•  Jarosławiu p, Bobus apt. 

Jaworowie p. Władysł. La-
chor

"i i zna<

L u ®

w Kołomyi p Sternholl Jr.kób 
„ a PP- Roaen iKoha. 
„ Komarnie p. A. Einporl apt. 
„ Lisku p. Monaczyński apt. 
„ Monaoterzyskach p. J . Lip- 

scbtltz.
„ Ołomuńcu p Koberg.
„ Opawie p. Fr. Brunner apt. 
„ Przemyślu p. Edward Ma- 

chalski.
„ Przeworsku p. Feliks Świ- 

talski opt.
„ Hodowcach p. lgn. Schnireh. 
a Rozdole p. Jan Krzyżano

wski apt.
„ Rzeszowio p. Ferdynand 

Sohaitter.
„ Sasaborze p. J . Kriegsoison 

aptekarz.obwodowy 
„ „ p. Stanisl. Riedłl

aptek.
„ Sanoku p. J . Jaklitacn.

Stanisławowie p. I. Tosaa- 
nek apt.
Starom Mieścio p. Antoni 
Grotowski apt.
Stryju p. Sidorowie* apt. 
Sućzawio p. Woroll apt. 
Tarnopolu p. K. Latinek.

p. A. Morawcts. 
Tarnowie p. Józof Jahn. 
Truskawca p. L.. Kleczko
wski aptek.
Turco p. A. Gzyrniańskł. 
Wadowicach pani Ronges 
wdowa, apt.
Zaleszczykach p. Józef Ko-
drębski.
Z boro wie p. Jan Gottsonner 
aptekarz.
Żułkwi p. R. Krzyżanowski
aptek. obw.
Zurawnie p. Władysł. P o- 
stępeki apt. (S906-39-)

Uczniów g im n a z ja ln y c h
na wikt, micsikanie i pod ścisły doiór,

przyjmuje się od Igo Września r. b. w domu 
pod L. 396 (na pierwszem piętrze), przy ulicy 
Szpitalnej. (2775-3) -fc.

Podpisany pozw ala sobie pole- 
c ć sw oje świeżo wyrobione

S o k i  o w o c o w e ,
szczególnej jakości i ładnego ko

loru, po cenach następujących: 
Sok malinowy, (Syrupus Rubi IJa e iju o o f. 
Sok wiśniowy, (Syrupus Cerasorum )!5**1̂  
Sok  cytrynowy, (Syrupus Citri) J 58 c.

Sok poziom kow y, (Syrupus h ° 0
F ra g a ru m )........................... Jp^oscen^

1 0 0  flaszek liczą s ie 3 z łr ., 1 flaszka 6 c .—  
opakow anie 100  funtów 1 złr. 5 cen t.—  
niżej 50 , funtów  \  złr. w. a.

Ceny za gotow ą zapłatę. —  Na sprze
daż biorący otrzymają rabat.
(2854-3-4) Mr. (i. Iśrieger w Białe.

Kamerdyner, z ch lu b n e m i św iadec
tw am i z p e łn io n e j s łu 

żby  w  w yższych  d o m ac h , s z u k a  um ieszczen ia .
W iadom ość w K antorze Ludioika Sroczyńskie

go w K rakow ie, przy ulicy F ioryańskiej N r. 335. 
(2887-3)

FM|iniejszem mam zaszczyt oznąj- 
mić szanownym właścicielom 

koni, że posiadam środek przez siebie wy
naleziony do leczenia szpatu, włogaci- 
zny, wypuklenia kości, stłuczenia ścig 
gien, martwćj kości i wielu innycll cho
rób koni, oraz skoślawienia piersi i krzy
ża. — Środek ten okazał się po tysią- 
cznem użyciu w praktyce baidzo sku- 
cznym. Po użyciu nie zostawia łysych 
miejsc ani blfin oszpecających. Ponie
waż wzywania moj^j osoby codziennie 
się mnożą, a nie mogę na każde żąda
nie stawać osobiście, upraszam przeto 
Panów Interesowanych najuprząjmiej, o 
udzielenie mi pisemnej wiadomości o sta
nie dotyczącąj choroby, gdyż tym spo
sobem staje się użycie mego środka ró
wnież moiliwem, a koszta kuracyi wy
niosą daleko mniej, 2 do 5 talarów, po
dług stanu choroby. (2449-23-)

Wr. Ernst, 
aprobowany lekan koni z Halle a. S. w Saksonii.

6) Weterynarzowi pann E r n s t  oświadcza sl, 
niniejszem, iż maść przeciw włogaeunie it. d. 
przez niego wynaleziona po zastosowania jój 
naszćm okazała się jtko  nader wyborna i że ce
luje pomiędzy znanemi dotychczas środkami, 
dla trgo wszystkim właścicielom koni su
miennie zalecona być m że 
K u s e n a k ,  Weterynasz I. klasy, 1. pułku 
dragonów,— S i. S i 'h u i ir i f j . aprob. wete
rynarz 3. pnłku kiry-yerów,— JL ausch , we- 

t ennarz I. Kla«y.

ehowicz apt.
i znaczniejsi Aptekarze i Domy handlowo w więcój jak  400 miastach Europy

Wiadomość dla Gospodarzy 
yjiejskich !‘̂ Ą

   (2826-6-8)

S K Ł A D  
wyborowych MASZYN

rolniczo-gospodarskich
wszelk ego gatunku i najnowszych kon- 

strukcyj, szczególniej

MŁ.OCARNIE
różnśj w ielkości, poleca

F A B R Y K A  M A C H I N  
i f f .  P e ł e r s e i m a

w Krakowie, na ulicy Wesołój.

W in o g r o n a
s'wieźe w ęgierskie nadchodzą do handlu 
W  M otelu Sask im . Zalecają 
się szczególniej osobom  używającym wi- 
nogronow ej kuracyi.___________(3905- 3)

Nakładam i c*cionkami Drukarni „CZASU* W. Kircłmayera. OdpowietUialny Rsądca Drukarni, Antoni Rother,


